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P IS M O  K A T O L I C K I E  P O Ś W I Ę C O N E  W Y C H O W A N I U .

Rok V. 1853. Zeszyt II.

P o w i n n o ś ć  je s t  to cel ż jc ia  w yznaczony  nam od kolebki, 
warunek bytu naszego na ziemi i nagrody w niebie. Można 
powinność dzielić na trzy  rodzaje: i tak jedne  powinności 
przynosim y z sobą na św ia t ,  drugie okoliczności nam nadają, 
trzecie sami ob ie ram y ; te ostatnie mają często żródlo w po­
św ięceniu , ale raz z rozw agą p rzy ję te ,  stają się obowiązkiem 
— koniecznością. Każden z tych trzech rodzajów znow u się 
trojako dzieli,  wedle przedmiotu któremu s łu ży ;  i ztąd mamy 
powinności względem Boga, względem bliźnich i rzeczy pu­
blicznej, i względem samego siebie: w szystkie  zaś trzy  łączą 
się i dopełniają.

Skoro  człowiek pojmować zacznie, rozwija  się przed nim 
pasmo nieprzerwane obowiązków, które się z grobem  dopiero 
kończy; są one rozm aite ,  jak  w iek ,  stan i położenie osoby, 
ale nikt się od nich uchylić nie może, każde zboczenie z tej 
wązkiej drogi je s t  częstokroć hańbą przed ludźmi, a zawsze 
winą przed Bogiem ; dopełnienie zaś obow iązku Bóg raczył 
wynieść do godności cnoty.

Całe w ychowanie  pow inno zmierzać do obeznania czło­
wieka z jego pow innościam i, ułatwić mu ich wykonanie, 
w skazywać do jakiego rodzaju pracy Bóg go przeznaczył. 
Powinność bowiem je s t  ciągłą pracą i walką. Każda praca 
w tedy  tylko ma zasługę, kiedy w ychodzi z uczucia pow in­
ności; praca podjęta jedyn ie  z wrodzonej skłonności jest lu- 
bownictwera ale nie zasługą; praca podjęła w nadziei chw ały  
je s t  am bicyą , i na ziemi sw ą  nagrodę odnosi, gdy  tymczasem 
praca w sparta  na powinności, j e s t  skrom na, cicha, ale stała,

Szkota Polska. II. 4



50

w y t r w a ł a  i o d w a ż n a  w  p o t r z e b ie :  nic j e j  nie o d s t r ę c z a ,  ani 
z ły  sk u tek  je j  u s i ł o w a ń ,  ani n iew d z ięczn o ść  tycli  k tó ry m  się 
p o św ię c a ;  w y k o n a  z r ó w n ą  dok ładnośc ią  n a jpospo li tsze  z a d a ­
n ia ,  j a k  i n a jszczy tn ie jsze  ofiary,  a ży ją c  w  c iągiem z a p rz a -  
niu się  sam ego  s ieb ie ,  nie o g ląd a  się na  nic i na n ik o g o ;  
z w y c ię ża  r a d y  p y c h y ,  z aw iśc i ,  i bodaj nie w ię k sz eg o  jeszcze  
w r o g a ,  len is tw o ;  ż y je  ró w n ie  w  p o g a rd z ie  j a k  w  chwale .

M iłość  p o w in n o śc i  n iech będzie  za tem  bodźcem  w s z y s t ­
kich n a sz y ch  u c z y n k ó w ,  p o c h o d n ią  w y c h o w a n ia ,  bo  k iedyś  
sę d z ią  życ ia  b ę d z ie ,  m aglcznćm  s ło w e m  na k tó reg o  zaklęcie 
zażąd asz  n a jw ię k sz y c h  ofiar od  tw o ich  dzieci.  W  j e g o  imie­
n iu  w y m a g a j  od  nich p o s łu sz e ń s tw a ,  p i lnośc i ,  p o s tę p u  w  n a ­
ukach .  Nie daj się  u w ieść  o w y m  z ac h w a lo n y m  m e t o d o m , za 
p o m o cą  k tó ry c h  dzieci w s z y s tk ie g o  b aw iąc  uczyć  się  mają ,  
a boda j  czy  nie z aw sze  n a u k ę  i p ra cę  j e d y n ie  za  ig raszk ę  
u w a ża ć  się u c z ą ;  p rz y u c z  j e  o w sze m  od r a z u ,  a b y  sum ienn ie  
i p o w a ż n ie  o d ra b ia ły  każde  sw e  z a d a n ie ,  s t rzeż  a b y  nie r o ­
b i ły  sob ie  ig raszk i  z o m y len ia  czujnośc i  nauczycie l i ,  p r z e ­
s t rzega j  a b y  n a jm nie jsze  uchy b ien ie  o b o w ią z k u  o b u d z a ło  w  ich 
su m ien iu  n ie u k o n te n to w an ic  z siebie i sm utek .

L ed w ie  dziecię  na  św ia t  z s tą p i ło ,  w ch o d z i  w  ko ło  p o ­
w in n o śc i ,  z k tó re g o  j u ż  do  śmierci w y d o s ta ć  się  nie m o że :  
je s z c z e  nie zn a  B o g a ,  a  j u ż  rodz ice  w  j e g o  imieniu  ż ąd a ją  
po  n iem  p o s łu sz e ń s tw a  i u s z a n o w a n ia ,  j u ż  razem  z w ied zą  
z łego i d o b re g o  pozn a je  ta jem n iczą  w ła d z ę ,  k tó ra  z g ó r y  
c z u w a  nad  k a żd ą  j e g o  m y ś lą ,  w s k ro ś  p rz en ik a  j e g o  d u sz ę  
i t r z y m a  na w o d z y  rosn ące  nam ię tności .  —  Jeszcze  nie zna 
sp o łe c z e ń s tw a ,  a j u ż  w  s to su n k a c h  z b ra tem  lub  s io s t rą  w s k a ­
z u ją  m u  o b o w ią ze k  w za jem n e j  p o m o cy ,  d o b re g o  p rz y k ła d u ,  
i t ru d n ie j s z y  m oże  o b o w ią ze k  p rz eb a c z a n ia ;  j e szcze  nie zna 
co to  h o n o r ,  a j u ż  go  u c z ą ,  że p o w in n o śc ią  w zg lęd em  siebie 
j e s t  d oskona len ie  s i ę ,  w z o r e m  C h r y s tu s ,  a  celem k o ro n a  ś w ię ­
ty c h  w  n ieb ie ;  i dziecię w z ro śn ie  w  tern p rz e k o n a n iu ,  że 
w s z y s tk ie  p o w innośc i  są  po łączone  z so b ą  n i e ro z e rw a n y m  ł a ń ­
c u ch e m ,  że dość  j e d n ę  zan ied b a ć ,  a b y  w szy s tk ie  n ad w erę ż y ć .  
P o k o c h a  B o g a  dla B o g a ,  a nie dla d o b ro d z ie js tw  k tó ry c h  się 
s p o d z ie w a ;  b l iźniemu s łużyć  będzie  w y t r w a l e  choć  n iew d z ię ­
czność  go  s p o tk a ,  choć się  zaw ied z ie  na  lu d z iach ,  bo  nie tu-
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taj sz u k a  n a g r o d y ;  p ra co w a ć  będzie  nad doskona len iem  się, 
choć cno ty  j e g o  b ę d ą  z a g rz eb a n e  w  cichein u s t ro n iu  d o m o ­
w e g o  ż y c ia :  n a u k a ,  d o w c ip  ż ad n y c h  nie z y sk a ją  p ok lasków ,  
a  ciche walki ze s o b ą ,  sz czy tn e  p o m y s ły ,  g łęb o k ie  badania ,  
b ę d ą  m ia ły  za ś w ia d k ó w  go łe  śc iany  k la s z to rn e ,  lub p o n u re  
i n u ry  w ięzienia .  W s z y s t k o  u czyn i ł  dla dz ieck a ,  kto m u  dał 
p oznać  i pokochać  p o w in n o ść ,  kto d u sz ę  j e g o  opasa ł  ty m  
n iez ło m n y m  m u rem  , po  za k tó r y  nie o d w a ż y  się  p rzes tąp ić .  
N ie k tó rz y  k ładą  na  to miejsce m iłość ,  nie o w ą  miłość w ie lką  
i s i lną ,  k tó rej  u c zy  c h r z e ś c ia u s tw o , ale to m iękkie  u sp o so b ie ­
nie s e rca ,  k tó re  rob i  z ła tw o śc ią  d o b re ,  bo m u  się podoba ,  
i tak d łu g o  póki mu się podoba .  T a k a  miłość u t r z y m a ć  się 
ty lko  może w  se rcu  zupełn ie  n i e w in n ć m ; ale cóż podoła  
k iedy  z ep su te  tchnienie  nam ię tnośc i  skazę j e g o  d z iew iczą  
s z a tę ,  rzuci  b ło tem  na w s z y s tk o  co szan o w ało ,  obudz i  z w ą t ­
pienie  na  w s z y s tk o  w  co w ie r z y ło ,  k iedy  ty s iące  u łu d  sza­
lonym  w irem  o k rą ż ą  j e  wr o k o ło ,  —  cóż w te d y  w s trz ą ś n ie  u ś ­
p ioną  d u s z ę ,  w y c iąg n ie  z koła  z ep su c ia ,  jeż l i  nie o w e  nie­
z łom ne uczucie  p o w in n o śc i ,  k tó re  n iew zu sze n ie  o p a r te  na w y ­
trw a ło śc i  i o d w a d z e ,  z aw sze  tę sa m ą  w sk aza je  d ro g ę .  A  w r e ­
szcie i w  n a jc zy s ts zy c h  sercach są  chw ile  zw ątp ien ia ,  w  k tó ­
ry c h  łaska  boża nie tak  w id o c zn a ,  k iedy  w ia ra  w  d o b r ą  
s p r a w ę  o p u śc i ,  k ied y  n a jśw ię tsze  z w iązk i  zac iężą ,  a człow iek  
sam sobie z o s ta w io n y  n a w e t  kochać  nie u m ie ;  o! v r tedy  sam 
ty lk o  je s z c z e  g łos p o w in n o śc i  s tanie  m u  się k o tw ic ą  z b a w ie ­
n i a ;  ten  s i lny  g łos  p o w in n o śc i ,  jeżeli  c z ło w iek  n a w y k ł  go  
s łu c h ać ,  u c iszy  w sze lk ie  n a m ię tn o śc i ,  u m o r z y  w s z e lk ą  w ą ­
tp l iw o ść  i w s z y s tk o  co być  nie p o w in n o ,  u w a ż a ć  będzie  j a k  
g d y b y  b y ć  nie mogło. Bo jak ż e  też p iękne  i s z czy tn e  to  o b o ­
w ią z k o w e  p rzezn aczen ie  cz łow ieka!  J a k  b y łb y  sa m o tn y  i n i ­
k czem ny  bez ce lu ,  b ez  p o w iu n o śc i  na  św iec ie :  ona  dop iero  
n ad a je  m u w a r to ść ,  czyn i  go  o g n iw e m  w  ł a ń c u c h u  s tw o rz eń ,  
spa ja  z n iebem  i z ie m ią ,  czyni  w s p ó łp ra co w n ik ie m  Boga.

Bez z am i ło w an ia  p o w in n o śc i  na  nic się z d a d z ą  w span ia łe  
p o m y s ły  g e n iu s z u ,  rzadk ie  p o św ięcen ia  b o h a te r ó w ;  w y d a d z ą  
one  ty lk o  o w oce  u m ar łeg o  M o rz a  p ięk n e  na z e w n ą t r z ,  p r ó ­
żne w  ś rodku .  C z ło w iek  o b o w ią z k o w y  c hoćby  i mniej p o s ia ­
da ł  z d o ln o ś c i , da leko jes t  uży teczn ie jszy ,  w y ższe  i t rw a lsze
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zbuduje gmachy. — My zwłaszcza powinniśmy wynosić na- 
dewszystko tę nieocenioną cnotę powinności. Do poświęcenia 
w chwili s tanowczej,  znajdą się zawsze dusze go tow e , do 
w y trw an ia  w pracy codziennej, mozolnej, a nieokaźnej —  
ileż? —  Giniemy poświęceniem! wolał sław ny kaznodzieja —  
czemuż? bo poświęcenie uw ażam y za rzecz dow olną , którą 
opuścić lub wykonać można; dziś się poświęcamy, bo nas za­
pał  do tego p row adzi ,  ju t ro  jak  nas ominie, zaniechamy 
wszystkiego; chcemy być bohaterami a wzgardzamy być s łu ­
gam i; chcemy żeby nam dziękow ano, zeby nas chwalono, 
a tu nieraz cierniowa tylko spotka korona; podziękowanie po 
szczęśliwym skutku następować zw y k ło ,  a tu zwykle skutek 
dopiero w księgach przyszłości zapisany; tymczasowo zaś, 
trzeba ciągle p racow ać,  poświęcać się w  każdej sprawie, 
a czyniąc wiele powiedzieć sobie; uczyniłem tylko moją po­

winność!
Zastanawiając się bliżej nad s łowam i, poświęcenie i p o ­

winność, poznamy, iż to tylko poświęceniem nazwać można, 
co wychodzi za obręb ścisłej powinności, uważanej z stano­
wiska chrześciańskiego. M amy tedy miarę obow iązków  w zglę­
dem bliźnich w wielkiem przykazaniu miłości: »kochaj bli­
źniego jak  siebie samego- i możemy nazywać poświęceniem 
to ,  czegobyśmy sami dla siebie uczynić się w zbraniali;  nie 
mamy miary poświęcenia naszego dla Boga i k ra ju ,  czyli 
właściwiej m ów iąc , wszystko cobyśmy w tym celu dokonać 
mogli,  je s t  tylko ścisłą powinnością.

Obowiązki względem Boga wskazuje nam religia, wzglę­
dem kraju  położenie i potrzeby je g o ,  względem bliźnich po­
łożenie nasze tow arzysk ie ,  względem siebie samych godność 
człowieka.

Nikt nie jes t w  życiu bez obow iązku ,  i na próżno nie­
które osoby przypisu ją  sobie wolność ułożenia dowolnie i sa­
molubnie życia swojego: od kolebki do grobu  jesteśm y nie­
wolnikami obowiązku! N ie je d e n  myśli , iż wszystkiemu za- 
dosyć uczynił ,  kiedy m ajątkow y by t swej rodziny opatrzył, 
inny znow u że wszelkie obowiązki względem bliźnich w y ­
pełnił,  jeżeli ich w niczem nie sk rzyw dził ,  względem kraju, 
jeźli powiada że go kocha, a to wszystko je s t  tylko brakiem
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z b ro d n i ,  ale nie  w y p e łn ie n iem  całej p o w in n o śc i ,  nie cnotą .  
0  ty c h  to m ów i wielki po e ta  D a n te ,  k iedy  um ieszcza  w  p r z e d ­
s ionku  piekła dusze, ty c h  co ani na  p o g a r d ę ,  ani na  p o c h w a łę  
nie za s łu ż y l i :  sm u cą  s ię ,  i sk a rż ą  w  p o w i e t r z u ,  gd z ie  im ża­
d n a  g w ia z d a  nie p r z y ś w ie c a ;  »św ia t  ich nie w s p o m in a ,  m i­
łos ie rdz ie  i sp ra w ied l iw o ść  niemi w z g a rd z i ły .  Nie m ó w m y
0 n ic h ,  ale p a trz  i p r z y jd ź  d a le j .» —  T y lk o  ten kto całą  d u ­
szą  u k o c h a ł  B o g a ,  potrafi  należycie  w szy s tk o  z rozum ieć  i w y ­
k o n a ć ,  bo  miłość B o g a  o b e jm uje  i n iebo , i św ia t  cały, i d u ­
szę  człow ieka .  S z c zę ś l iw y  kogo serce  i sk łonnośc i  z aw sze  
zgodn ie  z p o w in n o śc ią  p o s t ę p u ją ;  pe łen  zas ług i  t e n ,  co b u n ­
tu ją c e  się nam ię tnośc i  na o ł ta r z u  p o w in n o śc i  z ło ży ć  umie. 
C z ło w ie k ,  k tó ry  tego  n ie  p o t ra f i ,  będzie  może d o b ry m  c h w i ­
l o w o ,  jeźl i  go  skłonnośc i  do tego  p r o w a d z ą ,  jeź l i  miłość 
c h w a ły  lub  in te res  s p r a w y  ^której s łu ż y  tego  w y m a g a ,  ale 
nie po tra f i  w y t r w a ć  w  z w ą tp ien iu  i poga rd z ie .  T a m  gdzie  p o ­
w in n o ść  j e s t  w y ja ś n io n a ,  p o w in n a  n a ty c h m ia s t  ustać  w sze lk a  
d y s k u s y a ,  w sze lk a  w ą tp l iw o ś ć ,  w y k o n a ć  j ą  t r z e b a ,  c hoćby
1 szczęście  całego życia  k o sz to w a ć  miało. A le  z a z w y c z a j  d o ­
pe łn ien ie  je j  nie tak  d ro g o  nas kosztu je .  P a n  B ó g  n ak az u ją c  
j ą  j a k o  k o n ieczn o ść ,  u czyn i ł  każdem u d o s tę p n ą .  Z w y k le  p o ­
święcić  jć j  ty lk o  t r z e b a  tę  miłość w ła s n ą ,  tę k r n ą b rn o ś ć ,  to 
l e n i s tw o ,  tę  w y g ó d k ę ,  tę  ch c iw o ść ,  nie og lądać  się  na  nic 
i na  n ik o g o ,  i d la tego  nie u su w a ć  się  od  wie lk ich  i ciężkich 
o b o w ią z k ó w ,  nie p o g a rd za ć  cho ćb y  i na jm niejszem i i n a jp o -  

spo l i tszem i,  bo  z n iew y p e łn ien ia  o n y c h  wielkie  złe  w y n i ­
k nąć  może.

W  k ażd y m  k r a ju ,  a ty m  bardzie j  u n a s ,  po  za  o b o w ią ­
zkam i k tó re  p r a w a  o k re ś la ją ,  są  in n e ,  w ie lk ie ,  ś w ię t e ,  k tó re  
żad n ą  k a rą  nie o b o s t r z o n e ,  p o d p a d a ją  ty lko  p o d  sąd  cichej 
opinii  pub licznej  i sum ienia  każd eg o  o b y w a te la .  N a  o p u sz c ze ­
n iu  ty ch  o b o w ią z k ó w  p o lega  nie j e d n o  złe u k r y t e  naszego  
sp o łe c z e ń s tw a ;  p o z n an ie  ich i w y k o n a n ie  z p o k o r n ą  miłością 
p r z y w r ó c i ło b y  w  se rcach  p r z e r w a n ą  z g o d ę . J ś a ż d j  byJLby k o n -  
t en t  z po łożen ia  sw e g o  na św iec ie ,  a lbow iem  by  u z n a ł ,  że 
czy  to  w y s o k ie ,  czy  niskie s ta n o w isk o  z a jm u je ,  j e s t  kon ie ­
czną  cząs tką  sp o łeczn o śc i ,  a k o rd em  w  h arm on i i  ś w ia ta :  p r z e ­
kon a łb y  s ię ,  że nic nie j e s t  m a łe m ,  nic u p o k o rza jącem ,  czego



54

Bóg w imieniu o b o w ią z k u  od niego w y m a g a ,  a  za ję ty  j e d y ­
nie w y p e łn ie n iem  zadan ia  sw eg o  na św iec ie ,  nie w y m a g a łb y  
ty le  od  d ru g ich .

U nas m ało  kto jes t  na u rzęd z ie  p u b l ic z n y m ,  g d z ieb y  
w y ż s z a  w ła d za  do  w y p e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w  p rz y m u sza ła .  
W ię k s z a  część  naszej m ło d z ieży  p rz ez n ac zo n a  na g o sp o d a rzy ,  
to j e s t  na z a w ó d  w  k tó ry m  po w in n o śc i  są w ie lk ie ,  o d p o w ie ­
dzia lność  c ię żk a ;  ale nik t  nie k o n t ro lu je  czynności  gosp o d a rza ,  
n ik t  go  nie p rz y n t ik a ,  a n ied o św iad c zo n e m u  m łodz ien iaszkow i 
z d a w a ć b y  się m og ło ,  iż g o sp o d a r s tw o  je s t  to  p a te n t  na  p r ó ­
żniaka. T o  też m łodzien iec  m ający  wieś dz iedziczną  n a  w i ­
d o k u ,  c zę s to k ro ć  opieszale  się  u c z y ,  bo s ą d z i ,  iż nauk i  szkolne  
na  nic m u się nie z d a d z ą ,  a o w y k s z ta łc en iu  s ieb ie ,  dla sie­
bie sa m e g o ,  mało myśli.  G d y  t ro ch ę  p o d ro śn ie  i j u ż  ma r o z ­
począć  sw ó j  z a w ó d ,  sami rodz ice  z b y t  często  w p a d a j ą  w  o b a ­
w ę ,  a b y  się sy n  na w s i  nie z a k o p a ł ,  i z tego p o w o d u  z b rz y -  
d z a ją  m u  n a p rz ó d  t o ,  co ma być  j e g o  p rzez n ac ze n iem ,  ch lubą  
i z a s łu g ą ;  a g d y  tak p rz y g o to w a n i  m ło d z ień cy  o b e jm ą  g o ­
s p o d a r s t w o ,  n a z y w a ją  sw o je  za tru d n ien ia  u c iąż l iw em i,  n ie-  
zn o śn c m i ,  z p o n iew ie ran iem  ży c ia  i u m y słu ,  a n a to m ias t  w y ­
no szą  życie  p r ó ż n e ,  n iec z y n n e ,  ro z p ro s z o n e  na z e w n ą t r z ;  
u ty s k u ją  na  z ły c h  ludzi ,  o b m a w ia ją  kraj  i n a r ó d ,  ża łu ją  m a r ­
n o w a n ia  s w y c h  zdolności  i t. d . ;  a ty m  czasem  p a t r z ą c  na  
ich zn iszczone  w io sk i ,  na zd em o ra l izo w an ie  w ło śc ian ,  na  
św ię te  części o jczyste j  z i e m i , k tó re  rok  roczn ie  w  ręce  ob ­
cych  p r z e c h o d z ą ,  d z iw o w a ć  się  t r z e b a ,  na  co u ż y w a ją  ty ch  
z ac h w a lo n y c h  zd o ln o śc i ,  a g o rz k o  zap łakać  nad tem ciężkiem 
zapom nien iem  a b ec ad ło w y c h  p o w in n o śc i  o b y w a te lsk ich .  Inni 
z n o w u ,  u w a ż a ją c  g o sp o d a r s tw o  ty lk o  za  sposób  zarob ien ia  
sobie  na  k aw a łe k  c h leb a ,  p rz e m y ś l iw a ją  ciągle nad tera, j a k b y  
z roli i z ludzi n a jw ięce j  w y c ią g n ą ć  z y s k u ,  a m ało  d b a ją  
o  t o ,  ażeby  ludow i oddać  d u c h o w o ,  co od niego m ate ry a ln ie  
odb iera ją .  I ci także  nie d o p e łn ia ją  jed n e j  części sw y c h  p o ­
w in n o śc i ,  ale p rz y n a jm n ie j  nie r u jn u ją  kraju.

O b o w iązk i  w zg lęd e m  siebie nie są  mniej w a ż n e ,  ja k  o b o ­
w iązk i  w zg lęd em  d r u g ic h ,  a nie m ów ię  j u ż  tu ta j  o p o w i n ­
nościach m a te ry a ln y c h ,  a lb o w ie m ,  p o n iew aż  nasza  osoba  j e s t  
c zą s tk ą  og ó łu ,  p rze to  p o w in n o śc i  w zg lęd em  ciała w ch o d zą
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p o ś re d n io  w  ok re s  pow innośc i  sp o łe c z n y c h ;  ale main na  m y ­
śli pow innośc i  d u c h o w e ,  walki  i p race  k tó re  się w e w n ą t r z  
nas  o d b y w a ją .  Cóż m oże  n am  b y ć  d roższeg o  j a k  d uch  i d u ­
sza  n a sz a ?  O b o w ią zk ie m  j e s t  t e d y  n a s z y m ,  d o p ro w a d z ić  d u ­
szę  do  n a jw ię k sz eg o  s to p n ia  d o sk o n a ło śc i ,  u m y s ło w i  nadać  
wsze lk i  m o żebny  r o z w ó j .  R e lig ia  u c zy  nas obszern ie  j ak i  cel 
i w z ó r  ob rać  m am y  dla d u s z y ,  ja k  ciągłe z w alczanie sam ego  
^ ie b ie ,  p o św ię c an ie  k ażdego  u c zy n k u  j e s t  ty lk o  p o w s z e d n ią  
p o w in n o śc ią  cz łow ieka .  U m y sł  n a sz ,  j a k o  n a jd u c h o w n ic jsz a  
cząs tka  nas s a m y c h ,  nie mniejszej  w y m a g a  p ieczo łow itośc i.  
Nie go d z i  się uśp ić  go  l en is tw e m ,  za t ru ć  f a ł s z y w y m  p o k a r ­
m e m ,  ale o w szpm  t rze b a  u t r z y m y w a ć  w  c iąg iem  ż yciu  w s z y ­
stkie j e g o  w ła d z e ,  o d św ieżać  pam ięć  daw nie j  n a b y ty c h  w ia ­
d o m o śc i .  zbogacać  się w e d le  m ożności  n o w y m  z asobem  nauk,  
a szczególnie j  c iągle  myśl k sz ta łc ić ,  bez  o g lądan ia  s ię ,  czy  
z tego  j a k a  d o ty k a ln a  k o rz y ść  dla nas  lub dla d ru g ich  w y ­
n iknie .  J e s t e ś m y  te ra z  zan ad to  ro z p ro sze n i  na  z e w n ą t r z ,  za 
m ało  d b a m y  o życie  w e w n ę t r z n e .  B ie r z m y  p rz y k ła d  z ty ch  
św ię ty c h  Z ak o n n ik ó w ,  k t ó r z y  d ług ie  lata  pędzili  w  s a m o tn o ­
ść! 'tta m od li tw ie  i nau k ach .  N ik t  z ł u d z i  nie p o d s łu c h iw a ł  
ich c ichych  r o z m ó w  z B o g ie m ,  w  k tó r y c h  w y le w a l i  całą  go-  
rącość  s e rca ,  ca łą  bu jność  w y o b r a ź n i ,  całą  szczy tn o ść  u m y ­
słu.  G łęb o k ich  b a d ań  żadna  nie w ie ń cz y ła  c h w a ła ,  a jeź l i  cza­
s e m ,  na  ro zk az  p rz e ło ż o n y c h ,  sp isy w al i  o b sz e rn e  ks ięg i,  u m ie ­
szczali  j e  p o k o rn ie  n a  p u łk ach  b ib liotek k la s z to rn y c h ,  a d z i­
siejsi u c z e n i ,  o d g rz e b u ją c  j e  z p y łu  w ie k ó w ,  na  p ró ż n o  p y ­
ta ją  o n a z w is k a  ty c h  p o tę ż n y c h  myślicieli.

Z  tego  w z g lę d u  z a s łu g u ją  także  na  u w a g ę  p am ię tn ik i  
n i e k tó ry c h  w ię źn ió w .  Sk azan i  na  w ie cz n ą  n ie w o lę ,  p o z b a ­
wieni  k s iążek ,  p a p ie r u ,  p ió rk a ,  w s z y s tk ie g o  co r o z b u d z a  
u m y s ł ,  wysila li  się j e d n a k  na ty s iączne  w y m y s ł y ,  a b y  zach o ­
w ać  w  sobie  i sk rę  d u c h a ,  a b y  nie um rzeć  u m y s ło w o ,  ja k  
j u ż  cy w iln ie  um arl i .  Czynil i  to bez nadziei na p r z y s z ło ś ć ,  ale 
j e d y n ie  z u s z a n o w a n ia  dla siebie s a m y c h ,  z o b o w iązk u .

P o d o b n ie ż  i m y  c z y ń m y ,  k tó r z y  ż y je m y  w ś ró d  św ia ta ,  
j a k k o lw ie k  m ała  cząs tka  w p ł y w u  na z e w n ą t r z  j e s t  nam ud z ie ­
lo n a ,  nie p o g a rd z a jm y  n ią ,  nie  o p u sz c z a jm y  się chociaż  wiek 
lub  położenie  mało n am  zo s taw ia ją  p rz y sz ło ś c i ,  nie p y ta jm y
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nigdy, na co rai się to p rzyd a?  bo to Bogu w iadom o, a nam 
dał rozum i umysł aby je  codziennie żywić jak  ciało, podda­
jąc  obowiązkom stanu naszego stopień tego wykształcenia, 
i czas który mu pos'więcamy.

Komuż bardziej przystoi wypełniać pow inność , dla sa­
mej ty lko powinności, jak  kobie tom , k tórych życie je s t  cią­
giem pasmem d ro b n y ch ,  poko rn ych ,  a nie mniej przeto w a­
żnych powinności! Im to szczególniej jak  najmniej zew nę­
trznego w p ły w u  spodziewać się w olno ,  żadnej pochw ały  w y ­
magać się nie godzi. Ich obowiązki tym lepiej wykonane, po­
święcenie tym świętsze im mniej okaźne: wszystko cierpieć, 
a nie narzekać ; wszystkich kochać, a dla siebie nie wymagać 
miłości: w yprzeć  się samej siebie tak w  najmniejszych jak 
i w  największych rzeczach, —  oto codzienna powinność kobiety. 
Niepodobna tutaj wyliczyć w szczególności wszystkich rodza­
jó w  powinności, są bowiem tak rozmaite jak s tan , wiek i po­
łożenie każdego z mieszkańców św iata ;  chcieliśmy tylko tutaj 
skreślić jak  ważne i nieporuszone są wymagania powinności, 
a zresztą niech każdy wnijdzie w samego siebie, rozpozna 
które do niego należą, i osądzi jak  je  wypełnia.

metamorfozy czyli przemienienia.

S A T Y R A .

PO d y  wszelkie dz iw actwa i w7ady obcych narodów  Polacy 
skwapliwie jako  największe zalety uważać i do ojczyzny ju ż  
konającej na wyścigi w prow adzać  zaczęli: gdy  umiejętność, 
religia, język ojczysty i cnoty obywatelskie ,  puścizna po 
wielkich pradziadach, w  pogardę  po sz ły ,  a błachość i miał- 
kość, śmieszność i przew rotność ,  rozpusta i ślepe naślado­
wanie w yrodków  francuzkich (aw anturn ików , balbierzy i lo­
kajów) wT kraju się naszym rozg ośc i ły : wtenczas k ruszy ły  się 
serca z boleści szlachetnym a głębiej stan rzeczy pojmującym 
mężom na okropny  widok w yrodnego pokolenia i nieszczę­
snego losu ojczyzny, a walcząc nieustannie z zarazą  tą jad
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swój na cały naród rozlewającą, przepowiadali głosem Jonasza 
upadek nieochybny. —  Głos ich przebrzmiał jak o b y  głos na 
puszczy  w oła jącego, a serca zakrw awione i smutek bez na­
dziei w  lepszą przyszłość narodu ponieśli z sobą do grobu.

Do liczby tych mężów można w  pew nym  względzie i na ­
szego X. Bohomolca policzyć, k tóry  z pomocą Nagurczew- 
skiego, Minasowicza i innych o dobro ojczyzny troskliwych 
literatów, pismo czasowe podług  w zoru  i p rzyk ładu  Spekta- 
to f a  angielskiego przez lat 21 —  dw a razy  na tydzień 
w ósemce po cztery karty  na raz —  w y d aw a ł ,  a w niem 
wszelkie zdrożności, śmieszności i w ystępki narodu sa tyrą  
cierpką lecz trafną chłostał. T o  szacowne pismo pod nazw ą 
Monitora  w  roku 1764 wychodzić zaczęło. Po  pierwszym 
roku było wydanie w strzymane do 23. marca 1 7 65 ;  lecz od­
tąd w ychodziło  bez p rze rw y  aż do końca 1784 r. i czytano 
je ze względu na czystość języ k a  i zajmujące przedstawienie 
rzeczy gorliwie, chociaż z oburzeniem wielu. —  Jes t  ono oraz 
pierwszem pismem czasowem w ję zyk u  polskim tak zna­
cznego rozmiaru. —  W a rto ść  jego  naw et za granicą uznano, 
gdyż znaczną część z niego dw ukrotnie  w niemieckiem tłu ­
maczeniu wydano. Czytelnik Monitora znający koleje, które 
nasz naród do dzisiejszego dnia przechodził, nie tylko się za 
pozna z satyrą®) polską, ale, o co głównie idzie, przekona się 
blisko na każdej stronnicy naocznie, że te same grzechy, które 
narodowi śmiertelny cios zadały, a tak dobitnie w tern piśmie 
skreślone, po dziś dzień na znacznej części narodu ciążą, 
i wszelką nadzieję lepszej przyszłości niweczą. P rzebrzmiał 
i ten głos bezskutecznie, a mole pastwią się nad nim w li­
te ry  przelanym. W y d o b y w a m  go z py łu  i z wskazania na 
zniszczenie i podaję num er jeden  w całkowitości do druku, aby 
czytelników z tym rodzajem pism sa tyrycznych  zapoznać, 
a przytaczam oraz num er i dziś do wielu się stosujący.

*) Dr. C egielski, Nauka 1’oezyi s tr . 81.
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M O N I T O R  R .  P .  1 7 6 8  N e r  X X IX .

Dnia  9. kwietn ia .

Jam  ja m  residunt cruribus aspera  
P c l le s , et album  m utor in alitem .

H or. L . 2. Od. 20. 9.

Posp iech  z b y te cz n y  w  w y d a n iu  k a le n d a r z a ”) m ojego  by ł  
p r z y c z y n ą ,  żem opuśc ił  je d e n  p r o g n o s ty k  o so b l iw sz y .  P o ­
s t rzeg łem  ten  b łąd  mój c zy ta jąc  Rok cudowny  pana  D es/on -  

ta in es" ).  Nie n o w in a  n am  a s t r o lo g o m ,  z w łaszcza  p ie rw sz y  
raz  k a len d arz  w y d a ją c y m ,  m ylić  się. T o  j e d n a k  szczęście  moje, 
żem wcześn ie  tg o m y łk ę  pos trzeg ł .  Ogłaszam  ted y ,  i donoszę  
w s z y s tk im ,  tak c zy te ln ik o m ,  j a k o  i n ieczy te ln ikom  m o im ,  iż 
w k ró tc e  u nas  b ęd z ie  odm iana .  O dm iana  n ad  odm ianam i!  
Płeć  irięzka odm ien i  się  w  b ia łą ,  a  biała w m gzką. T e n  cud 
tak wieiki p r z y p a d n ie  w  ó w  d z ie ń ,  k iedy  będzie  z łączen ie  
pięciu  p l a n e t ,  k tó re  od  p o czą tk u  św ia ta  aż d o tąd  nie m o g ły  
się  zejść z sobą.

P rz e jrz e l i  j u ż  byli  d a w n y c h  cza só w  ten o so b l iw szy  p r z y ­
p ad ek  s t a r z y  E g ip c y a n ie ,  i na j e d n y m  obe lisku  te  s ło w a  hie- 
roglif iczne w y r y t e  zo s taw il i :  Kowal odda m łot białej głowie, 
a  białogłowa przęślicę kowalowi. T h a le s  M i les iu s ,  k tó ry  w y ­
czy ta ł  ten h ie rog l i f ik ,  u c z y n iw s z y  a s t ro n o m ic zn e  r a ch u n k i  z a ­
w o ła ł  z d z iw io n y :  W ięc m ęzczyzn i będą p rzą ść , a białogłowy 
kuć?  P l a to n ,  s ł a w n y  ó w  filozof,  n ie ty lko  p rz e p o w ia d a  tę  o d ­
m ia n ę ,  ale i sp o só b  je j  op isu je  m ó w ią c :  N atura zacznie swe 
dzieło  od rzeczy najtrudniejszej,  pierwej nim  się ciała p rze ­
m ie n ią , przem ien i skłonności i  zdania.

O tw ó r z m y  oczy ,  p r z y p a t r z m y  się n a tu r z e ,  a obaczem y, 
iz zaczę ła  j u ż  to dzie ło  p rz e d z iw n e .  G u s t  s t ro jen ia  j u ż  się 
p rzen ió s ł  do  m ężczyzn .  P rz e d te m  d a m y  ty lk o  b a w i ły  się p rz y  
g o to w a ln i ,  dz iś  k a w a le ro w ie  nasi p o  kilka godz in  p rz y  niej 
t r a w ią .  P e w n y  W ło c h  sum nien icra  sw o je m  mię w tern u p e -

•) K a lendarz  s a t y r y c z n y  za jm u je  p ism a n in ie jszego d w a  n u m e ra  
z tego sam ego  r o k u , w  k tó ry m  śm iesznośc i  i p rzew ro tn o ś c i  w  n a ro ­
dzie z ag ę szcz o n e ,  a o sob l iw ie  w p e w n y c h  czasach dnia  i porach roku 
się p o ja w ia j ą c e ,  n ie l i tościwie  siecze.

” ) L ’an n ee  m erve i l leuse .
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wnił, iż teraz mężczyźni więcej nierównie perfuniów u niego 
kupują, niż biała płeć. Już zaczęli mieć upodobanie w fra­
szkach: już  się kochają w dziecinnościach, już dziwactwa nie­
znajome przedtem płci uięzkiej, jawnie się w nich pokazują, 
już  nawet i w apor j  niektórym głowę zarażają. Słowem juz 
bliska jest ta odmiana, którą przepowiadam. Prawda, że 
w prostym ludzi gminie jeszcze jej znaków nie widzimy, ale 
też trzeba na to mieć w zg ląd , iż natura z temi grubemi ma­
sami ma więcej trudności w ich przerobieniu.

Nie dziwujmy się tedy, gdy obaczymy, że ci ichmć na 
wzór dam, koło południa dają audyencyą w łóżku leżąc, że prze­
rywają rozmowę poważną, aby się z pieskiem bawiąc ucieszyli, 
że patrząc w źwierściadło, i układając swoje wdzięki sami się 
z sobą pieszczą, że prawie szaleją z gniewu o to, iż się zła­
mał ząbek w grzebieniu ulubionym, że w nieuleczoną wpa­
dają melancholią, iż papuga zachorowała, że na koniec wszy­
stkie płci białej przymioty sobie przywłaszczają. Rozum u nich 
zabawny modami, pamięć dzieciństwem zaprzątniona, wola za 
fraszkami ugania się, a imaginacya feierwerki ustawiczne w y­
praw uje.

Przyganiacze nielitościwi, w których podobno nie ze wszy- 
stkiem jeszcze to dziwne natury dzieło jest rozpoczęte, nie 
rozumiejcie, iż i was toz samo nie czeka! natura wszystko po­
rządnie czyni: zaczyna od znamienitszych ludzi. W szycy bę­
dziecie białogłowami, a białogłowy mężczyznami zostaną: już  
widzimy i tego jawne początki.

Trzema najbardziej rzeczami płeć nasza od białej dotąd 
się różniła. M ało mówić, m yślić  w iele, i  panować albo r z ę ­
d zie , do mężczyzn należało. Już te przymioty do białycligłów 
się przeniosły. Niedawnerai czasy widziałem w pewnym posie­
dzeniu kilka dam, które ust nawet nie otwierały, chyba dla 
uśmiechu, gdy tym czasem dwóch ładnych starostów z niemi 
się bawiąc, układali nowy języka polskiego dykeyonarza. Znac 
było jednak z ich mowy, iż jeszcze nie doszli wieku rozumu, 
co będzie, gdy ich język lepiej się wydoskonali; kościoły na­
wet,  ktoby wierzył? są miejscem teraz gadania. Widzimy 
często, jako niektórzy kawalerowie, niemniej tam, jako w pu­
blicznych posiedzeniach dają swojej wymowy dowody: a damy
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tym czasem milczą, ile gdy  mężów swoich widzą. Krótko mó­
w iąc ,  ju ż  biała płeć w  podobnych okolicznościach rzadko się 
od zy w a ,  chyba kiedy widzi potrzebę poprawienia p rzy w ar  
bliźniego.

Co się tycze zdania, ju ż  i w  tym mężczyzn przechodzi. 
Przedtem do nas należało sądzić o księgach: teraz żadna księga 
nie może mieć zalety, chyba za dekretem trybunału  damskiego, 
ale to mało: ju ż  zostają autorkami. R y in o tw o rs tw o ,  zw ła­
szcza w materyach serca tykających ,  je s t  zabaw ką ich do­
wcipu. Moralne nauki nie są ważne bez ich potwierdzenia. 
S łow em  ich rozsądek w  takiej ju ż  je s t  pow adze ,  iż eokolwick 
zganią , musi być złe , a cokolwiek pochw alą , wnet się prze- 
dziwnćiu i nieoszacowanem staje. T y m  sposobem powoli już  
i do rządzenia albo panowania przychodzą. Jakoż w  samej rze- 
czy ju ż  panują. Nasi młodzi kawalerowie są zawsze gotowi 
na ich skinienie: i wiek dojrza ły  nie w yłam uje się z pod 
ich rządu. Panienka lat szesnaście mająca, chce na przykład 
dokazać jakiej rzeczy  przez mężczyznę; mówi m u: p rzyp a­
trz  się mi często; p rzypa tru je  się: kochaj mię bardziej, niż 
tw o ją  małżonkę; zezw ała : trać fortunę dla mnie: traci. Nie 
je s t  że to panowanie nad mężczyznami?

W idz im y  tedy ja w n e  tego znaki, iż płeć nasza uczyniła 
handel z płcią białą swoich zdań i skłonności. Nie zostaje nam 
ja k  tylko odmiana ciała: a podobno ju ż  i tej są znaczne po ­
czątki: czerstwość, m ęztw o i siły  w mężczyznach ustały. Je ­
szcze miody, a najwięcej czasu w krześle, karecie i w łóżku 
nieborak tr a w i ;  ju ż  mu nogi cale osłabiały. Przetoż w yszły  ju ż  
z mody te wszystkie kawalerskie ro z ry w k i ,  które rą k ,  nóg 
i sił po trzebow ały : te nas tąp iły ,  które w krześle wygodnćm 
przy  stoliku i kominku odprawiać się zw ykły . Żołądek ich nie 
może strawić pokarm u gruntow nego  i męzkiego: trzeba na to 
miejsce delikatnych paryzkich przysmaczków. W yjeżdża  z cię­
żkiej potrzeby w  drogę staruszek lat dwadzieścia mający : trze- 
baż go dobrze uwinąć w  piernaty  i karetę zamknąć, żeby go 
w ia tr  wilgotny nie zawionął. S łaby  nieborak! tw arz blada, 
świadkiem je s t  sił pierwej s targanych , niż nabytych doskonale-

P rzeciw nym  sposobem płeć biała daleko więcej ma teraz 
czerstwości: dow odem tego je s t  ów rumieniec na tw arzy  lat
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60  mającej,  codziennie odradzający się. Ale pódźmy na bal 
i p rzypa trzm y się, z ja k ą  żywością przez cala noc te niespra- 
cowane amazonki taneczne odpraw ują  gonitwy.

Znają  to one dobrze ,  iż im coraz  więcej sil teraz p r z y ­
b y w a :  przedtem tylko w y zw ane  na ten plac wychodziły, i to 
z wielkim oporem, teraz same mężczyzn w yzyw ają .  I nie sąż to 
początki widome tego cudu, k tó ry  przepow iadam , kiedy nie- 
tylko skłonności i zdania ,  ale też i ciał p rzym ioty  obojej płci 
wzajemnie się przemieniają. Z  tych początków  ła tw o wnieść 
możemy, iż niebawem mężczyzny w  niewiasty, a niewiasty 
w  mężczyzny, cale się zamienią.
W  drukarni Mitzlerowskiej korpusu kadetów za pozwoleniem

starszych.

Jakie być pow inno wychowanie m łodzieży, zw łaszcza  

m ęzk iej!

I.
0 ważności wychowania.

O d  początku pisma tego poruszaliśmy kw es tyą  w ychowania  
młodzieży, ale jak  to w  pismach czasowych inaczej dziać się 
nie zw yk ło ,  poruszaliśmy j ą  dotąd  częściowo tylko. W idz im y  
jednakże tyle jeszcze uchybień , zaniedbań a naw et p rzew ro ­
tności, jakich przew odnicy  a szczególnie rodźcie w p ro w a ­
dzeniu , w ychow aniu  i kształceniu tak dzieci jak  dorastającej 
młodzieży dopuszczają s i ę , że uważamy za rzecz konieczną, 
rozebrać niejako całość w ych o w an ia ,  zwrócić uw agę na w sz y ­
stkie jego '  główniejsze części i rzucić kilka ry só w  do wzoru , 
niejako do ideału edukacyi młodzieży.

Nam przynajmniej zdaje się, że publiczność nasza dotąd 
nie poświęca tyle uw agi sprawie  w ychow ania ,  ile interes w y ­
maga. Patrząc spokojnie na to ,  co się w około nas dzieje, 
zastanawiając się nad młodzieżą naszą , nad bieżącem naszem 
życiem, nad usposobieniem całej publiczności; p rzychodzim y 
do tego przekonania ,  że ledwo ten i ów  pojmuje i p rzyzna je ;

A.
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iż jaka dzisiaj młodzież, takim za lat kilka będzie naród; j a ­
kiego rodzaju jest dzisiaj wychowanie, takiego rodzaju będą 
wkrótce rodziny, obywatele kraju i członkowie kościoła; w ja- 

. kim duchu wychowuje się dzisiaj młoda generacya, taką bę­
dzie za lat kilka opinia publiczna. Widzimy, że rodziny z ma- 
łemi wyjątkami, za mało zdają się zastanawiać nad przyszłym 
losem swych dzieci, bo ich nie wychowują stosownie do po­
trzeb czasowych, do stosunków jakie ich w życiu, w poło­
żeniu naszetn czekają; również publiczność obojętną być się 
zdaje na los przyszłego pokolenia, bo obojętną jest na fał­
szywy kierunek wychowania młodzieży, ą^znaczna część (są 
bowiem i piękne wyjątki) plebanów, zdaje się nie uzna­
wać podpory kościoła, jaką mieć może w szkołach ele­
mentarnych, byleby tylko całą swą zwrócili na nie uwagę. 
Nie wydadzą pożądanego owocu dobre zamiary i instrukcye 
władz kościelnych, jeżeli jak na skały, padną na obojętność 
tej tak znacznej części duchowieństwa. A przecież kościół 
od początku pojmował ważność wychowania; on to z łona 
swego wydał liczne szkoły; on to szczepił, prawie głównie 
przez wychowanie młodzieży, w narodach moralność, światło, 
pobożność, prawdziwego ducha chrześciańskiego; biskupi tro­
skliwi o dobro swych dyecezyi, po wszystkie czasy opieko­
wali się szkołami i czuwali nad kierunkiem wychowania.

Wiedzą rządy, jaką podporę mieć mogą w wychowaniu 
młodych pokoleń, i dla tego nigdzie z rąk swych wypuścić 
nie chcą szkół publicznych, a nawet prywatne wychowanie 
od zamiarów swych zawisłem uczynić starają się. Odkąd całe 
wzrastające generacye objęto systemami i instrukcyami edu- 
kacyjnemi, sprawa wychowania stała się żywotną kwestyą 
wszystkich państw, a dola narodów i społeczeństw zawisła 
dzisiaj przeważnie od ducha systemów edukacyjnych.

Jeżeli naocznie chcemy przekonać się o ważności, o wpły­
wie wychowania na przyszłość narodu, zajrzyjmy tylko w hi­
story a naszą. Pomijamy ów nieszczęśliwy wiek XIII, kiedy 
naród chylił się ku zupełnemu rozprzężeniu i upadkowi, kiedy 
ziemie polskie na liczne części i cząstki podzielone więcej po- 
pobne były do prowincyi niemieckich aniżeli do ojczyzny Po­
laków, kiedy w miastach polskich słyszałeś więcej mówiących
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po niemiecku aniżeli po polsku, kiedy w ówczesnych już 
szkołach nauki wykładali Niemcy i po niemiecku, i kiedy to 
nie kto inny tylko biskupi, wziąwszy wychowanie ndodzieży 
i szkół w swą opiekę, wydawszy stosowne rozporządzenia 
i zalecenia, ocalili upadającą już narodowość. Spojrzyjmy na 
czasy bliższe. Ważność i upływ  wychowania na naród któż 
lepiej pojął od zaknu jezuitów, od Konarskiego i kommisyi 
edukacyjnej? To też tak zakon jezuitów, jak Stanisław Ko- 
ń areki i komisy a edukacyjna osięgły cel zamierzony, a osięgły 
go nie przez co innego, tylko przez szkoły i publiczne wy­
chowanie. Nigdy i nigdzie system edukacyjny celu swego 
nie chybił; przekonywa nas o tem Sparta, Ateny i t. p. 
a w daleko wyższem świetle rzecz tę stawia wychowanie ży­
dowskie i pierwsze szkoły chrześciańskie. Jakim duchem tchnie 
publiczne wychowanie, zbawiennym czy szkodliwym, takim 
samym tchnąć będzie wkrótce naród; panujący duch nawet 
w jednej tylko szkole, w jednym zakładzie, może przeważnie 
wpłynąć na naród, jak nas o tem przekonywa u uas akade­
mia wileńska w ostatnich swych czasach i szkoły krzemie­
nieckie.

i godziłożby się tylko dzisiaj, tylko nam, i to w cza­
sach i okolicznościach tak krytycznych, być obojętnymi na 
sposób wychowania młodzieży naszej? —  godziłożby się nam 
tylko wypuszczać z rąk najdzielniejszy środek do osiągnienia 
życzeń naszych, do przysposobienia sobie godnych rodzin, 
godnych obywateli, godnych członków kościoła? A przecież 
i dzisiaj, i w obecnych okolicznościach, może duchowieństwo 
stanowczo wpływać na wychowanie młodzieży w szkołach 
elementarnych, rodźcie na dzieci, a publiczność na kształcącą^ 
się młodzież. Niechaj tylko każdy okazuje poważanie dla nauk 
i moralnego, religijnego wychowania; niechaj tylko nikt nie 
pobłaża nagannym obyczajom młodzieży; niechaj tylko każdy 
poważny obywatel i kapłan da uczuć młodzieńcowi bez nauk, 
bez wychowania, bez zacnych obyczajów, bez szlachetnych 
dążności, choćby on był najbogatszym, choćby był pierw­
szego obywatela synem, że nie ma i mieć nie może dla niego 
tego szacunku, jaki ma dla młodzieńca, który skończył szkoły, 
który obrał sobie pewien zawód, czy to naukowy, czy pra-
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ktyczny, który pracuje nad dalszem własnem wykształceniem, 
który sposobi się na godnego obyw atela, który poznać stara 
się potrzeby kraju i dobru publicznemu czy to radą, czy na­
uką, czy innym sposobem służyć pragnie; niechaj tylko ka­
żdy poważa i czci to , co na poważanie i cześć zasługuje: 
a w pływ  publiczności na młodzież nawet dzisiaj będzie sta­
no w czjj zbą^iewł-y-

Zwracamy na jeden tylko jeszcze wzgląd uwagę. W idoki 
w zawodach urzędowych są dla nas tak ograniczone, że pra­
wie niedostępne, fabryk i wyższego przemysłu u nas nie ma; 
głównie wskazani jesteśmy na ro lę , a tu majątki podupadłe, 
zadłużone, rozdrobnione. W  tak trudnem położeniu, w jakiem 
mniej więcej wszyscy się znajdujemy, i bez widoków pomyśl­
niejszej przyszłości, ileż to potrzeba każdemu zdrowego ro­
zum u, św iatła, nauki, wytrwałości, energii, oszczędności, oglą­
dania się na wszystkie strony, cnót prywatnych i publicznych, 
aby w każdych okolicznościach umieć sobie dać radę, zwal- 
ezyć przeszkody, wyjść zwyciężko z trudnego położenia, zdo­
być sobie pozycyą w tych wyexploatowanyeh stosunkach, ura­
tować dla siebie i następców majątek, utrzym ać zawsze dobre 
imię i przekazać je  dzieciom, zachować godność narodową!

Jeżeli zaś trwać będziemy w dawnych nałogach; jeżeli w gło­
wach młodszych zamiast jasnego widzenia rzeczy będzie ciemnota; 
jeżeli wzrok dalej sięgać nic potrafi jak do ju tra ; jeżeli w duszy 
zamiast hartu do wytrwania na drodze obowiązków będzie mięk­
kość, zniewieściałość, niedołęztwo; jeżeli żyć i trwonić pie­
niądze będziemy jak za czasów saskich; jeżeli zamiast oszczę­
dzać każdy grosz, młodzież zgrywać się będzie w karty, ro­
bić veeksle, marnować na fraszki ciężką pracę ludu, tracić ka­
wałek po kawałku ziemi naszej; jeżeli zamiast z religijną czcią 
pielęgnować zacność i godność narodową, młodzież niedokształce- 
niem, lekkomyślnością, niedołęztwem umysłowem na szwanki po­
gardę u obcych wystawiać będzie imię Polaka: to w cóż się tu 
obrócimy za lat kilkadziesiąt, a może i prędzej? —  W  proletary at 
wzgardzony! —  Reszta ziemi, reszta majątków przejdzie w ręce 
obce, a ci którzy mogli posiadać, zamienią się chyba w sług 
albo w wyciągających rękę po wsparcie. I namnoży się ludzi, 
którzy mogli się byli stać społeczeństwu użytecznymi, a będą
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tylko jeg o  ciężarem. M ajątek , k tó rym  się dzisiaj pięcioro dzieci 
dzieli, za la t kilkanaście albo kilkadziesiąt podzielić trzeba bę­
dzie na piętnaście i więcej części. M imo takich w idoków  w  p rz y ­
szłość, p raw ie  n ik t jednakże w  potrzebach  się nie og ran icza ; kilku 
dzisiaj dziedziców  ży je  tak i w ydaje  ty le , ja k  ży ł i ile w y d a­
w ał przedtem  jeden posiadający  cały  m ajętek. Jakiż będzie tego 
koniec? K iedy m ajątek dalej ju ż  drobnie nie będzie się inógł, 
trzeba będzie go sprzedać tak iem u, k tó ry  posiadać będzie ka­
p ita ły  ; trzeba go będzie sprzedać obcemu. A  daw ni właściciele, 
k tó rzy  się niczego za m łodu nie nauczy li, k tó rzy  nic posia­
dając ni n au k , ni p raktycznego zaw odu , ni zdolni będąc do 
jakiejkolw iek p racy , do jakiegokolw iek pożytecznego zajęcia, 
s trac iw szy  w reszcie odebrany  mały kapitalik , s trac iw szy  na- 
koniec resztki dobrego imienia po przodkach, zostaną , jakem  po­
w iedzia ł, p ro letaryuszam i pogardzonym i. Z aiste! nic różow a 
czeka przyszłość w iększą część m łodzieży naszej, jeżeli się 
nie w eźm ie do p racy , do nau k , jeże li w zrośnie w  starych  na­
łogach , jeżeli kierunek je j w ychow ania się nie zm ieni, jeżeli 
rodzice i publiczność tem u grożącem u upadkow i w cześnie za- 
pobiedz a w iszącego nad g łow am i naszem i nieszczęścia odw ró ­
cić z w szystk ich  sił nie b ęd ą  się starali. R odzice , k tó rzy  po­
błażają  dzisiaj zarodom  szkodliw ych nałogów  sw ych  dzieci, 
k tó rzy  ich nie uczą tego , co im w życiu będzie pożytecznem , 
w y ch o w u ją  dzieci sw e do nieszczęścia, do u p ad k u , g o tu ją  im 
los g o rzk i, sm utną przyszłość. N iechajże w ięc rozw ażają  cel 
i sp raw ę w y ch o w an ia , niechajże w cześnie poznają  środki złe­
mu zapob iegające , ab y  ju ż  nie by ło  za p ó źn o , gdy  radzić za­
czną , aby  ja k  p rzodkow ie  nasi utracili b y t p o lity czn y , tak m y 
nie utracili jeszcze i tego , co nam  po nich pozostało!

II.

Cel wychowania.
Ciału nadać zd row ie , siłę , zręczność i szlachetną postaw ę 

. a silom duszy doskonałość , jak ich  są  zdo lne, oto cel w ycho­
w ania. W  określeniu tem mieści się całe fizyczne, um ysłow e, 
obyczajow e i religijne w ychow an ie ; w  określeniu tem mieści 
się oświecenie um ysłu , p rzyzw ycza jen ie  do dobrych  nałogów  
i w ykształcen ia  serca i charakteru.

Szkoła Polska. II. 5
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Człowieka przeznaczeniem na ziemi je s t  ciągłe doskonale­
nie s ię ;  do celu tego zmierzają w ynalazk i ,  cywilizacya, in- 
s ty tu cye ,  p r a w a ,  szkoły, ośw ia ta ,  l i teratura ,  a człowiek jes t  
n ader  wielkiej doskonalos'ci zdolen. Kościół nasz postawił do­
skonalenie człowieka, jako jedy ne  swe zadanie, jako  cel nasz 
na ziemi. —  Żaden mędrzec, żadna ins ty tucya ,  żadna inna 
religia tak wzniosie nic określiła celu, do którego doskonałość 
człowieka dążyć p o w inn a ,  jak  religia chrześciańska; ona uczy, 
ze człowiek na obraz i  podobieństwo Boga stworzony, Bogu  
podobien być powinien, do jego doskonałości wciąż się zbliżać.

Jakże nikczemne je s t  nasze w ychow anie ,  jeżeli j e  podług 
tego zdania z m ie rz y m y ! Nie zbliża do niego, ale cofa się od 
tego obrazu doskonałości w ycho w an ie  nasze. Jakże staranne, 
trosk liw e,  m ą d r e ,  delikatne, jakże religijne powinno być w y ­
chow anie , jeżeli ma cz łow ieka zbliżyć do najwyższej dosko­
nałości! Św ię tą ,  najważniejszą być, w ięc  powinno dla rodzi­
ców rzeczą, w ychow anie  dzieci.

lndyanin  stoi wyżej w  tćj mierze od nas ;  on uw aża w y ­
chowanie dzieci nietylko jak o  pow inność  n a tu ry ,  ale jako  za­
sługę p rzed  Bogiem, za k tó rą  największa czeka go nagroda: 
dla tego tćż stosunek w  Indyaeh rodziców do dzieci i naw za­
jem  dzieci do rodziców je s t  tam podobno najczulszy, a w y ­
chowanie dzieci nader p o w ażn e ,  oględne, przychylne, in d y j­
skie pisma m ó w ią : „Czy może być większa roskosz pod słoń­
cem, ja k  kiedy dziecię twoje, które przed chwilą baiciło się 
w piasku , całuje cię i  rączkam i swemi za szyję chwyta? 
Dotknięcie dziecięcia niewinnego ja k  anioł, je s t dotknięciem  
bóstwa samego

Cóż dopiero mówić o narodzie ,  k tó ry  sobie pan Bóg 
w y bra ł!  T ara ,  u daw nych  Hebrajczyków, świętością religijną 
tchnęło wychowanie. Obowiązkiem było  ojca czuwać nad po­
bożnością całej swej rodziny a żonie i dzieciom służyć jako 
przykład  zbawienny. Sam ojciec był nauczycielem religii w  sw ym  
do m u; on sam grom adził dzieci do rannej i wieczornej mo­
dlitwy, a idąc do stołu błogosławił chlcb i wino. Siedząc z r o ­
dziną sw ą  pod liściem d rzew  mówił o dobrodziejstwach J e ­
how y, o p ierwszych rodzicach, o patryarchach i dziejach o j ­
ców i sam czytał w yją tk i  z p isma; sam dziecko swe uczył
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głosek i czytać, sam uczył je  śpiewu kościelnego. Nauczyciel 
zaś doznawał u Hebrajczyków największej czci. N aukę nazy­
wał daw ny Żyd najkosztowniejszą p e r łą , drzewem świętem , 
które sam Bóg na ziem i zaszczepił, którego owoc najrosko- 
szniejszy.

A jakąż my chrześcianie, w  wieku k tóry  się zowie oświe. 
conym, odznaczamy się troskliwością, jakąż czułością we wzglę­
dzie wychowania dzieci naszych? Czy my, których sam Chry­
stus pan przykładem i nauką w tej mierze pouczał, uw a­
żamy 'wychowanie dzieci bogobojne, cnotliwe, jako święty 
nasz obowiązek? Czy my, w społeczeństwie cbrześciańskiemj 
oświeconem, odznaczamy się chociaż taką tylko troskliwością
0 dobro dzieci naszych, jaką odznaczał się dawny Żyd albo 
nawet poganin Indyanin? Zkądże u nas początek brać mają 
domowe cnoty, uczucie obowiązków, praw dziw a bogobojność, 
jeżeli sami rodzice w  serca dzieci swych przymiotów tych nic 
w pajają? Zaiste! gdyby nie samo społeczeństwo chrześciańskic 
w  jakiem żyjemy, gdyby nie tradycyjne obyczaje narodowe, 
późniejsze w  życiu stosunki i instytucye społeczne na ukształ- 
cenie charakteru naszego nie w pływ ały, moralność znikłaby 
zupełnie wśród nas; bo dzisiaj przynajm niej, nie czerpie ona 
soków żywotnych z domowego, rodzicielskiego wychowania. 
W  domach naszych w  ogóle panuje pod tym względem zu* 
pełny bezrząd, zupełna anarchia. Dawniej surowo obchodził 
się ojciec z synem, póki ten nie w yrósł na obywatela; da* 
wniej pobożne matki czuwały nad religijnem wychowaniem 
dzieci; a dzisiaj cóż je st?  Dzieci w  domach żyją po większej 
części w  obyczajach dowolnych; matka zwykle zamiast uczyć 
bogobojności i cnoty nienaturalnie dzieci pieści, pobłaża im
1 ulega, synów miękczy, różnerai sposobami do ich zniewie- 
ściałości się p rzyczyn ia; ojciec zwyczajnie wcale nie zajmuje 
się dziećmi, spuszcza się zupełnie na matkę, nauczyciela, na­
uczycielkę. Dzieci więc chowają się i rosną nie podług pe­
wnych prawideł m oralnych, nie podług pewnego rozumnego 
trybu , nie podług pewnego rygoru domowego, ani według 
przykazań boskich, ani według stary cli cnotliwych zwyczajów 
ojców naszych; ale rosną i chowają się prawie zupełnie bez 
więzów, bez ham ulca, swobodnie i zwykle swywolnie, a czę-

5"
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sto jeszcze w takich domach, gdzie powietrze jest wprost 
zarazonc, moralność wątpliwa, obyczaje pogańskie a życie 
zmysłowe. W  takiem prowadzenia dzieci pewno nie zaszczepi 
się prawdziwa bogobojność, uczucie obowiązku i godności, 
wielka cnota, moc dpszy i charakteru; z takiego wychowania 
bez rygoru wyrośnie raczej swawola, lekkomyślność, przed­
wczesna dojrzałość, zbyt rychłe uczucie samego siebie, samo- 
łubstwo, wyłamywanie się z pod wszelkich praw obyczajów, 
trzpiotowatość i tym podobne szkodliwe narowy, któremi na­
piętnowaną widzimy większą część młodzieży naszej, które 
jak  rak zepsucia toczą i niszczą zdrowie, moc, tęgość i wszel­
kie żywotne siły narodu. Narowy te mające źródło swe w za- 
niedbanem i skrzywionem wychowaniu czynią młodzieńców 
dwudziestoletnimi staruszkami, mężów istotami niedołężnemi, 
a kobiety pozbawiają tych pięknych cnót domowych, jakiemi 
dawne Folki jaśnieją. Iluż to synów pierwszych rodzin pol­
skich mogłoby to samo powiedzieć rodzicom swym, co Ko­
rzeniowski kładzie w usta Henrykowi, w powieści swej ,,K ol- 
lokaci/a.“ — „Bóg mnie stworzył mężczyzną —  mówi Hen­
ryk do matki swej — a ty  matko zrobiłaś mnie gorzej niż 
kobietą, gorzej niż dzieckiem, zrobiłaś ranie lalką nikczemną, 
głupią, trwożliwą, ani sobie ani ludziom nieużyteczną. — 
Gdym był małym chłopcem, gdy mię natura, może nawet 
energiczna, kto to wic, ciągnęła na świeże powietrze, na 
deszcz i słotę, w pole i do lasu, nie puszczałaś mnie, nie 
mogłem pobiegać, żebym nie upadł, nie mogłem się wdrapać 
na drzewo, zbliżyć się do rzeki, wsiąść nawet na drewnia­
nego konia, żeby mi się co złego nie stało; do dziesięciu lat 
nie miałem noża w ręku, jak gdybym był przeznaczony na 
automnata, któremuby wszystko podano, wszystko za niego 
zrobiono, a 011 leżał w pudełku obwinięty w  bawełnę jak 
szklanne cacko, które za każdem dotknięciem mogłoby się 
rozbić w kawałki. 0 ! był to grzech moja biedna matko, któ­
rym niebaczna miłość twoja obciążyła twoje sumienie. Ale któż 
wie, mogłoby się jeszcze wszystko było naprawić. 0 kilka mil 
miałaś szkołę, gdzieś mię mogła oddać. Tam z towarzyszami 
młodości, z chłopakami pełnymi życia i siły, byłbym się wzmo­
cnił, rozwinął; przez wstyd i emulacyą byłbym dobył z swych
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piersi ostatek energ ii, i stal się chłopcem  jak  o n i, i w zrósł 
w śród  nich i z nimi na m ężczyznę, k tó rem uby nikt nie śmiał 
deptać po nogach i grać po nosie. Aleś tego  nie zrobiła. Z a­
m iast mię posłać do szkół, póki by ły , p rzy ję łaś do dom u j a ­
kiegoś w łóczęgę F ran cu za , abym  się nauczy ł paplać tak jak  
on ; abym  zaw sze b y ł p rzy  tw oim  boku obw in ięty  w  w atę, 
o tu lony  piernatam i; abym  na potem , gdy  należało oświecać ro ­
zum , kształcić się nau k ą , m iał czas dla ro z ry w k i ty lko  poże­
rać te  zgubne książeczki, k tó re  mnie nauczyły  tego , czegom 
w iedzieć nie pow in ien ; k tóre  zb rudz iły  m oją im aginacyą, 
i w  dw udziestym  roku  zrob iły  mię d rżącym , drażliw ym  i nie­
dołężnym  starcem . 0 !  tyś pew nie tego nie chciała, bo ty  
mnie kochasz biedna m atko , ale miłość tw o ja  b y ła  niebaczna 

i g rz e sz n a .... '1
Czy taki cel osięgnąć zam ierzyliśm y przez w ychow anie? 

Czy w szystka  nasza m łodzież ma być w ychow ana tak deli­
k a tn ie , tak  pieściwie czyli tak niedołężnie, jak  H en ryk?  Czy 
podobne ja k  H enryka w ychow anie ma się nazyw ać zbliżaniem 
człow ieka do doskonałości boskiej? Czy takie chcielibyśm y dać 
m łodzieży naszej w ychow anie fizyczne, k tó re  człow ieka czyni 
niedołężną lalką, jak ąś is to tą  s ła b ą , nikczem ną, drażliw ą na 
w ia tr i s ło tę , a co najgorsza , bez n au k , bez w ykształcenia, 
bez siły duszy, bez charak teru , niezdolną m ęzkiego czynu?

C iało , serce i um ysł harm onijnie rozw ijać i kształcić na­
leży. W y k sz ta łco n y  um ysł bez dobrego serca i w ykształco­
nych  sił fizycznych , ju ż  to  nie w yda ow oców  szlachetnych, 
ju ż  też znajdzie w  słabości ciała nieprzełam ane trudności do 
osiągnienia jakiegokolw iek rozum nego celu.—  Ciało mocne, zd ro ­
w e i silne, w  którem  m ieszka serce tw ard e , zw ierzęce , n iew y­
kształcone a um ysł su row y  i ciem ny, je s t tylko b ry łą  ziemi, 
zbliża człow ieka do bydlęcia. —  Serce dobre bez rozum u , bez 
ośw ieconego u m y słu , bez w oli i charak teru , na nic się n i­
kom u nie p rzyda. —  Ż adna w ięc strona w ychow ania zaniedbaną 
być nie pow inna; w  całości w ychow ania rów nie um ysłow i, 
ja k  sercu  i ciału nadać trzeba tę doskonałość, jakiej są zdolne. 
Jak  ciało służyć m a duszy  za narzędzie , a dusza B ogu , tak 
w ychow anie fizyczne w spierać pow inno w ychow anie duszy. 
G dybyśm y mieli człow ieka fizycznie, um ysłow o i m oralnie



70

zupełnie w ykszta łconego , pod  trojakim  tym  w zględem  tak do­
skonałego , jakiej doskonałości je s t zdo len , m ielibyśm y ideał 
człow ieka na ziem i: b y łab y  w  nim doskonała harm onia ciała 
i duszy, ciało nie sprzeciw iałoby się w yższym  celom duszy, ow - ^
szem niosłoby je j sw e u słu g i, i dusza nie m iałaby przeszkód  i
w  ciele, ale ow szem  pom oc; a chociażby czasem na chwilę 
pow sta ła  bu rza  i w ałka m iędzy żądzam i ciała, duszy i serca, 
zaw sze człow iek ów  w yszed łby  z w alki tej zw yciężk i, bo 
dąży łby  do harm onii, jak o  do norm alnego sw ego s tan u , bo 
dusza będąc z n a tu ry  w y ższą  nad ciało , a  rów nie dzielnie 
w ykształcona ja k  ciało, w yższością sw ą zaw sze nad ciałem 
zw ycięztw oby odniosła.

Ale najczęściej w idzim y w  ludziach zupełną dysharroo- 
n ią : ciało z żądzam i sw em i w ypow iada w alkę duszy, a w ła ­
dze duszy  nie są  tak silne ja k  żądze ciała, sługa m ocniejszy 
od p an a , i dusza upada a ciało zw ycięża; to  co ma słuchać 
rozkazu je , a to  co pow inno rozkazyw ać s łucha , czyli ciało 
zam ienia się w  panią w szechw ładną a dusza w  nikczem ną jej 
służebnicę, ofiaru jącą usługi sw e do celów niegodnych. W y -  (
chow ać w ięc trzeba tak  ciało i d u szę , aby wcześnie zapobiedz 
podobnem u b ezk ró lew iu , n ierządow i. W szystk ie  razem  siły 
człow ieka pow inny  tak być zgodnie, tak harm onijnie w ykszta ł­
cone , aby  człow iek podobien by ł do państw a doskonale uorga- 

; n izow anego, w  którćm  w szystk ie, niższe i w yższe żyw io ły , dążą 
zgodnie do jednego w yższego celu, do dobra i szczęścia narodu.

Jeżeli celem w ychow ania je s t nadanie ciału zdrow ia, siły, 
zręczności i szlachetnej postaw y, a siłom duszy  doskonałości 
jak ich  są  zd o ln e ; natenczas edukacya człow ieka dzielić się p o ­
w inna na w ychow anie i w ykształcen ie: 1) ciała —  2) serca —
3) duszy  —  4) charak teru . Ciało g łów nie kształci się przez 
stosow ne zabaw y, pracę i g im nastykę; serce p rzez  nałogi, 
obyczaje i re lig ią ; um ysł p rzez  nauk i, a charakter przez ży ­
cic samo. Każdej z ty ch  części w ychow ania pośw ięcim y ro z ­
dział osobny, a o ile szczupłość pism a dozw ala, szczegółow y.

Dodajem y tu taj ty lko  jeszcze , że w ychow anie uw ażać 
będziem y od urodzenia  dziecka aż do dojrzałego w ieku m ło­
dzieńczego. W y ch o w aw cą  i nauczycielem  je s t w ięc w  p rze­
ciągu tego czasu m atk a , ojciec, dom , nauczyciel lub nauczy-
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cielka, szko ła , p a ń stw o , kościół i życie naw et samo. W  tym  
przeciągu  czasu może dom , państw o  i kościół w ychow ać pod­
p o ry  i i ozdoby ro d z in , k ra ju  i kościo ła, a  w ięc  godnych 
członków  fam ilii, godnych o byw ate li, i godnych chrześcian.

U daw nych  G reków  m iał być zw yczaj, że kiedy się urodził 
sy n , zaw ieszano nad drzw iam i dom u w ieniec o liw ny, jako  go­
dło ro ln ictw a, do którego m ężczyzna b y ł p rzeznaczony, a kiedy 
się urodziła có rka , pęk  w ełny  w  miejsce w ieńca , oznaczający 
rodzaj p racy , jak ą  zatrudniać się pow inna kobieta. T en  z w y ­
czaj m alujący p ro s to tę  obyczajów , uw iadom iał rzeczpospolitą, 
ie  je j p rz y b y ł o b y w ate l, oznaczał zarazem  pow inność ojca 
i m atki w zględem  now onarodzonego dziecka. W  dniu  tym  
panow ała w  rodzinie uroczystość i radość. —  Otóż i dzisiaj, 
a z w iększą jeszcze niż 11 pogańskich G reków  uroczystością, 
w  now o narodzonem  dziecięciu w itać pow inna rodzina no­
w ego członka, państw o  obyw atela  a kościół ehrześcianina; 
i tak dom , ja k  państw o i kościół m ają  p raw o  i obow iązek 
czuw ania nad now onarodzonem  dziecięciem , by  się w ychow ało  
w ed ług  przeznaczenia sw ego: rodzice odbierając dziecię z rąk  
B oga, k tó ry  je  do życia pow o ła ł, m ają  św ię ty  obow iązek, 
jaki dziecko razem  z sobą dla rodziców  z nieba p rzy n io ­
s ło . w ychow ać je  w ed ług  w o li B oga; kap łan  udzielając dzie­
cięciu sakram ent ch rz tu  św ., k tó ry m  gładzi w  niem grzech 
p ierw orodny , p rzy jm uje  now ego ehrześcianina na łono k o ­
ścioła i razem  z chrzestnym i b ierze na siebie obow iązek czu­
w ania nad jego  chrześciańskiem  w ychow aniem ; państw o zaś 
p rzy jm u jąc  chłopca do sw ych  szkół publicznych , b ierze na 
siebie obow iązek w ychow ania i w ykształcen ia  godnego o b y ­
w ate la , użytecznego członka społeczeństw a. E. E.

I ^ u b o  zacni p rzodkow ie nasi zw racali serca ku dobrem u słod - 
kiemi pobudkam i, lubo um iejętności pożytek w różące pow a-
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bem  dow cipu odziali”), lubo dusze przodków  naszych  do w szy ­
stkiego p o ch o p n e , natchnęli m ęstw em  zam iast szańców  o tw ar­
tej o jczyzny  strzegącem ; jednakow oż nie zostaw ili nam  dzieła 
ani n a u k i , coby ch lubną narodow ość od szw anków  osłonić, 
coby młodzież z rąk niew inności na pole zasługi wywies'c i po­
m yślniejsze dla nas losy  zgotow ać b y ły  w  stanie. Ile w ięc 
tru d n ą , ja k  to sami w idzim y, ty le  i najzaszczytniejszą pracą 
je s t  ukształccnie człow ieka, a czes'ć pochodzącą z p rzyspo rze­
nia kościołow i w iernego, a ojczyźnie p raw ego  obyw atela , w szy ­
stkie zasługi prześciga. D la tegoć też ćm iący daw nych  m ędr­
ców  i ludzi na  bezdrożach się znajdujących Plato, obejrzaw ­
szy  się na w spółczesnych S partanów , na daw nych  P ersów  i na 
ziom ków  w łasnych , k tó rzy  z taką troskliw ością w pajali w  dzieci 
sw oje w szystko  zjednać mogące cnoty, z ja k ą  dzisiaj o sam o­
lubne cele, w idok i, m ateryalny  zy sk , a naw et czasem o ty tu ły  
czcze starać się z w y k ło ; słusznie w  dziele sw ojej R zeczypo ­
spolitej ty le  razy  pow iedzia ł: „N ie  masz osnow y w yższej, 
k tó rąb y  ludzie ro z trząsać  mogli ja k  dobre w ychow anie dzia- 
tek .“ Podobnież i nasz Z am ojski, k tó ry  podług  Piaseckiego 
celow ał p ręd k ą , po w ażn ą , g ładką w y m o w ą , g runtow nie po ­
siadał polityczne w iadom ości, a laurem  i dębow ym  liściem sk ro ­
nie sw oje uw ieńczy ł, w  zw yczajne zm ienił p rzysłow ie  to  p a ­
m iętne zdanie : „k toko lw iek  pow odzenie o jczyzny  ustalić p ra ­
gn ie , niechaj p raw ego  ukształcenia m łodzieży i w zrostu  nauk 
n igdy  z  oka nie spuszcza.*1

N ie masz w ątp liw ośc i, ja k  m ów i B akon, iż same nauki 
na tu rę  człow ieka doskonalą; gdy  nic masz ani w ady um ysłu, 
ani w ady ciała, k tó re jby  jak aś wiadomość łub sztuka sprosto­
w ać nie m ogły. T ak  nauka religii łączy  nas z B ogiem , w paja 
m iłość ku bliźnim i panow anie nad sobą; czytanie dziejów  uczy 
ro s tro p n o śc i; poezya k rzep i zap a ł; m atem atyka czyni p rzen i­
k liw y m , filozofia g łębokim , a w ym ow a bystrym  w  rozum o­
w an iu ; tak  znow u rzucanie piłki w zm acnia członki, częsta 
przechadzka m noży siły, tu rn ieje  i rycerskie ćw iczenia p rzy - 
sw ajają  zw inność daw nych C zarnieckich, T arnow skich  lub tę 
zadziw iającą lekkość, ja k ą  św iat w  ogóle uw ielbiał w  przod-

*) D aw ne w yrażenie .
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kach naszych , gdy  z w iatrem  pędzących  T a ta ró w  w  g o n i­
tw ach  prześcigali.

A  że matki są pierw szem i m istrzyniam i rodu  ludzkiego, 
k tóre  w zniecają w  sercach m lodociannych p ie rw szą  iskierkę 
każdej nam iętności; k tó re  obudziw szy w  nas pełną  pięknych, 
bo od Boga pochodzących przym iotów , d u szę , w aru ją  j ą  su­
mieniem za cnotą pałającera: przeto  od n ich to  w zięliśm y ź ró ­
dło zvcia , źródło p o jęc ia , źródło  w y  obrażeń , m yśli i zdolno­
ści naszych. Spraw ied liw ie daw ny  C hryzyp  w  pow iciu w y ­
chow anie człow ieka zaczynać p ragn ie , boć dusza nasza w  naj­
ściślejszym  zw iązku z ciałem s to jąc , rozw inięcie w ładz um y­
słow ych  na rozw inięciu  w ładz fizycznych opiera. Matkom 
przeto , ale nie ślepem u p rzy p ad k o w i, jak  to L ukrecyusz z sw o- 
jem T uczniam i i z kilku now szym i n iby to oryginalnym i pe­
dagogam i tw ie rd z i, poruczy ło  niebo narodow ość każdego ludu, 
po rucza jąc  im pierw sze o b y cza je , p ierw sze skłonności i p ie r­
w sze ich dzieci uczucia. —  T a  to  jedyn ie  szkoła pod  dozo­
rem m atek im rzadszego zaw odu doznaje , tym  w iększe obie­
cuje żniw o. T am  bow iem  każd y  w ychow aniec łacno się w y- 
krzesze w  porannych  chw ilach życia , bo w tedy  pojęcie z ni- 
czem nieobcznane w szystko now era znajduje. M iękkość mózgu, 
m ów i F enełon , żadnem u nie opiera się w rażen iu , a będąc w il­
go tną i go rącą pochopność oraz zręczność do ruchu  nadaje ; 
ztąd  je s t taka żyw ość w  dzieciach, iż sw ego um ysłu  żadnym  
przedm iotem  zająć i sw ego ciała w  żadnem  m iejscu u trzym ać 
nie mogą. Początkow e obrazy  w y ry te  na um yśle gdy  jeszcze 
je s t giętki w yciskają się na jg łęb iej; w zrasta jąc  zaś w  m iarę 
w ieku n igdy  nas nie opuszczą. Dla tegoć i w  podeszłej s ta ­
rości sp raw y  za m łodu spełnione zaw sze nam sto ją  w  oczach, 
gdy przeciw nie późniejsze albo w  środku życia w ykonane, 
często w ychodzą z pam ięci; bo ich obrazy  w ted y  dopiero roz­
p o sta rły  się w  g łow ie , ja k  je j zabrakło  lipkiej w ilgoci i mnó­
stw em  innych rzeczy  b y ła  zajętą. —  D opóki przeto dzieci po ­
rów nyw ać można z palącą się na wolnem pow ietrzu  św iecą, 
której płom ieniem lada w ietrzyk  w  różne pow iew a strony , do­
p ó ty  im pew ny  k ierunek same m atki nadają. Z  tej oczyw istej 
p raw d y  w y p ły w a  nieom ylny w niosek , że cokolwiek mieści się 
w  nas dobrego nie ty le  w zg lędne j, a skłonnej do złego natu -
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r z e > ile tkliw ym  matkom przyznać należy, k tóre  zapew niając 
sobie odrodzenie w  dzieciach w łasnych , ju ż  je  ucza rączki 
złozone z sercem  wznosić do B oga nim n a tu ra  ich języ k  ro ­
zw iąże. Podobno sm ętność nad w szelką pociechę milsza ro ­
zlałaby się w  w yobrażeniu  n aszem , gdybyśm y pojęli zby te­
czną, a jednak  matkom przysto jną  troskliw ość o pow odzenie 
ich po tom stw a; gdybyśm y zgłębili jak to  ciągłe w estchnienia, 
jak o  żyw io ł dobroczynnego życia , błagając Ojca niebieskiego 
o zdrow ie i szczęście nasze, na jp ierw szą  dla nich stanow iły  
słodycz; gdybyśm y byli w  stanie spam iętać ow e niem owlęce 
dzieciństw o, w  którem  ich łagodność tak ostrożnie rozw ijała 
w ładze duszy  naszej jak  prom ień słoneczny w iosenne rozw ija  
kw iatk i; gdybyśm y zrozum ieć mogli tę  czułość, co zaw sze 
płomieniem go re je , a jednak  nie zetli się nigdy. —  Ileżto p rze­
s tró g , napom nień , w iadomości udzielają ich usta  z anielskiem 
p rzym ilen iem , a te p ierw iastkow e nasiona cnoty przechodząc 
w  nałogi i obyczaje nasze m ogłyby się stać ozdobą każdego 
w ieku , rękojm ią szacunku osobistego i składem n iew yczerpa­
nej szczęśliwości. —  M atka w ięc bogobojna i ośw iecona radu ­
ją c  s ię , iż ojczyznę obdarza obyw atelam i, w szelkiego dokłada 
usiłow ania, aby  w  nich społeczność najużyteczniejsze pozy ­
skała członki, a B óg najgorliw szych wielbicieli. —  Sm utek też 
m atki p rzechodzi w szelkie w yobrażen ie , co m alarz uw iecznia­
ją c y  p rzepysznym  pędzlem  zgon Iligenii dobitnie po ją ł w y ­
staw iając sm utek k rew n y ch , żal rodzeństw a , rozpacz ojca, 
m atki zaś boleść, zm ysły  i pojęcie przechodzącą, najw ym ow ­
niejszą ok ryw ając  zasłoną.

Jako  żyzna ziem ia nie może się obejść, to bez rosy , co 
j ą  zw ilża , to bez ciepła, co j ą  o rzeźw ia , to bez gospodarza, 
co j ą  u p raw ia ; tak isto ta człow ieka stopniam i do rozum u p rzy ­
chodząca, potrzebuje zasiłków  zew n ętrzn y ch , łask nieba i czu­
łego, a więcej jeszcze rostropnego  nad w zrostem  sił um ysło­
w ych  stroza i przew odnika. Cała starożytność znajom ego św iata, 
baczne zw racając oko na m iłą potom ność, od kolebki j ą  kształ­
ciła, a jednak  dzieje pow szechne raczej są św iadkam i słabo­
ści, b łędów  i zb ro d n i, niż siły, rozum u, albo zniew alającej 
cno ty ; a jednak  ciżba lekarzy krzątających się około zdrow ia 
naszego i ro je  p raw ników  godzących zw aśnione społeczeństw a
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członki, najlepiej podług  P latona tak  choroby ciała jak  i nie­
moc um ysłu  dow odzą. N iezaprzeczoną atoli je s t rzeczą , ze 
w szystk ie  ludy  ogrom  sw ojej po tęg i i m iarę swej św ietności 
po w iększej części duchow i obyw atelstw a od p ierw szych  w ra­
żeń zaw isłem u p rzyznać m uszą; chociaż kilku niemieckich p i­
sa rzy  odm aw iających ościennym ludom w yższej ośw iaty, zda­
jący ch  się błyskać oryginalnością, a istotnie z daw niejszych 
ty lko  okruchów  niezliczone stosy  sw oich dzieł sklecających, 

na to  sie nie zgadza.
T akie w rażenia uczyniły  przodkom  naszym  wolność drogą, 

a pod  je j hasłem  słynęła  Polska d ługo ; ale je j natchnienia po­
dobne są  silnym  pokarm om , k tó re  k rzep ią  m oc zdrow ego, 
w  słabow itym  zaś w zniecają tysiące chorób. D opóki w ielcy 
ludzie p iastu jąc berło  byli w zoram i poddanych , a ich życie 
p rzyk ładne odradzało się w  życiu  p raw ych  obyw ate li; dopóty  
i m łodzież idąca torem  ojców  sw oich dziedziczyła ich cnoty 
zaszczepione pierw szem  ukształceniem  i samem pow ietrzem , 
a cały w olny  naród  coraz spieszniej pędził do zakresu  szczę­
ścia i sław y . Lecz im więcej spiknęło się niepom yślnych oko­
liczności, im bardziej zaw rzało  nasienie złego, w ątłe  dłonie 
słabły  pod sterem  k ra ju , tym  bardziej w znosiły  bezpraw ia  
sw oją g ło w ę , tru jąc  cnotliw ego plem ienia synów , k tó rzy  po 
skażonych dzieciach niepodobnych do siebie u jrzeli w nuków .

Z rąk  matki szkoły publiczne dziecię o trzym ać p o w in n y ; 
zw łaszcza iż sam a natu ra  za po ręką  religii z taką  usilnoscią 
łączy ludzi p rzez  miłe i najm ocniejsze ogniw o, i ze w skazu­
ją c  nam  od m łodu tow arzysk ie  pożycie , ustala  je  tysiącem  
w zajem nych potrzeb. W szy scy  jesteśm y dziełem jednego  S tw ó rcy  
i m am y pew ne uczucia , k tóre w  osobności w iędną o iaz n i­
szczeją , a pamięć jednego początku  i odkupienia najdroższą 
k rw ią  Jezusa  C hrystusa budząc  w  nas społeczne p rzy w iąza ­
n ie , górujące i nad tkliw ością rodzeństw a , zaw sze nam  się ko ­
chać i p rzyw ykać  do siebie kaze, abyśm y i nadal nie dozna­
wali opłakanych skutków  najszkodliw szej n iezgody i w zajem ­
nego niezaufania. R ów nież i nauki są tow arzyskie w  jeden  
w ieniec około religii się sp latające, i najlepiej w  licznych szko­
łach rosną. Nie szukajm y na to tw ierdzenie pow agi u  obcych, 
ale zw ażm y głos Czackiego ja k  najdobitniej w  tej m ierze p rze-
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m aw iającego: „U czeń  w  dom u nie w idzi ty lko  siebie, nau­
c z y c ie la ,  rodziców , k tó rych  m oże om ylić, a zaw sze ubłagać, 
„p a trzy  na dom ow ników , 'jak  na p rzyszłe  narzędzie swej woli. 
„Sam olubstw o odróżnia go od innych. M niem a, że je s t naj­
le p s z y m  i najuczeńszym , b o n ie  ma punktu  porów nania. W szy ­
s t k i e  nazw iska um iejętności są m u w iadom e, ale ich g run to ­
w n i e  nie zna i zw iązku  m iędzy niemi nie wie. Z adziw ia nie­
u m ie ję tn y c h  językiem  n au k , a zyskuje n iepom yślną dla sie- 
„bie litość od uczonych. Z na siebie choć nie dob rze , ale nie 
„zna zupełnie ziomków. On w ychodząc z podw ojów  własnego 
„dom u , je s t dla w łasnej ziemi i w spółm ieszkańców  praw ie cu­
dzo z iem cem . D um nym  je s t ,  źe m ów i językiem  W olte ra , K lop- 
„sz toka , P e tra rk i lub M iltona, a najrzadziej językiem  H ora- 
„cyusza ; ale nie czu je , że m ow y różnych  narodów  ułatw iają 
„ty lko  w zajem ne m yśli i życzeń tłum aczenie, a  ogrom ny sło­
w n i k  k ilkunastu języków , nie je s t jeszcze jed n ą  kartka  loiki, 
„albo rozdziałem  po trzebnych  umiejętności. Najczęściej taki 
„m łodzian je s t p ró żn y m , bo w yższa zasługa rów iennika nie 
„ jest m u wiadoma. W ie  że je s t rz ą d , ale nie dośw iadcza jego. 
„czujnej opieki w  badaniu o jeg o  postępkach , w zachęcaniu 
„ i udziale nagród. W stydz ić  się ty lko może p rzed  rodzicami, 
„k tó rych  łzy  łączą się ze łzami dzieci i odnaw iany dają do- 
„w ó d  czułości i nadziei. Lecz opinia publiczna nie w pływ a 
„w  w ychow anie takiego m łodziana. P rz y ja ź ń , zapom nienie 
„o sobie dla dobra społeczności, rzadko mieć m ogą o łtarze w  do- 
„m ow em  zaciszu , bo nie masz takich w ypadków  i takiego 
„zb ioru  ludzi rów nego w ieku , ja k  w  publicznej szkole.*- 

Otóż to je s t w yrok  spraw ied liw y, k tó ryby  pow inien w strzy ­
mać zw yczaj dom ow ego w ychow ania dzieci, zw łaszcza iż moc 
jego wniosków- obala do szczętu p rzesąd  czyniący n iepow e­
tow aną szkodę naszej ju ż  i tak w ielokrotnie zachw ianej sła­
w ie i naszem u szczęściu. I dośw iadczenie, ten m istrz rozum ­
n y ch , m ogło nam  przetrzeć oczy wielu p rzypadkam i i w lać 
w ięcej ulnosci ku szkołom  publicznym , zw łaszcza gdy  od nas 
sam ych ich w ybór zależy. -  N adew szystko strzeżm y się n ie­
p r o s z o n y c h  gości z „ad  Sekw any, O dry  i innych krajów , 
bw oich oni z y sk ó w , ale nie naszego dobra szukają. T a  myśl 
nie jes t n o w ą , lecz j ą  w  tej dobie w skrzesić należy. Ju ż  trzy -
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sta la t tem u jak  O rzechow ski w pochw ale Z ygm unta w ielbił 
g łęboką naukę i w ielkie zasługi D ługosza. A  co tam czytam y 
o K azim ierzu ojcu tego m onarchy, to  w szystkim  rodzicom  
przypom nieć trzeba. „N ie  w ezw ał, m ów i, cudzoziem ca, me 

uży ł w ęd row nego , nikom u w  kraju  nieznajom ego nauczy­
c i e l a ,  zw ierzy ł losy i nadzieję Polski poczciw em u, dobre 
„u  sw oich imię mającem u rodow item u Sarm acie. N ie chciał bo- 
„ w ie m , żeby dla Polski p rzeznaczonych jak i obcy m istrz w y - 
"paczał na postronny  m odel, żeby w  nich w pajając zagrani­

czne obyczaje , obm ierzał im narodow ość; zgoła ten król gor- 
'liw ie  sobie ' zam ierzył krajow em  ćwiczeniem dla k ra ju  ich 

"u sposob ić , a w  tera okazał n ieporów naną p rzezorność , albo- 
" wicro jak ziarno w  niew łaściw ym , czyli niedogodnym  sobie 
"gruncie  n iszczeje , tak rów nie dziecinna dusza przez niesto­
s o w n e  w ychow anie staje się gnuśną i nie w ydaje  p lonu , bądz 
"odm iennej nabiera postac i, zaczera Grek przekształca się na 
„R zym ianina, Polak  na W ło c h a , tw a rd y  S cyta na A raba m .ęk- 
„nieje. Nie dla Indów  ani dla W łochów  spłodził by ł k a z i-  
"m ierz k ró lów ; słusznie też obiecyw ał sobie po P o lak u , ze 
"o n  młode latorośle nie na obcy w zó r będzie p ie lęgnow ał, me 
" k u  obcej stronie nagn ie , ale trosk liw y  o o jczyzny i z mero 
' spojone w łasne dobro tak  ro zk rzew i, żeby  n a ró d , do ktorego 
"z  p raw a urodzenia należą, i pod  ich cieniem bezpiecznie spo- 
„czął, i ich żyznym  owocem  się tu czy ł.11 ,

N auczyciel zaś dobry , pełen w iary  i miłości o jczyzny, po­
znaw szy sw ojego w ychow ańca tak nim w łada ja k  w łada cia­
łem dusza, i z je d n a  zręcznością naganne tęp i a krzew i chw a­
lebne skłonności, ham uje lub podżega jego  zapał, w yśledza 
w rodzone m u popędy , k ieru je  n iem i, i w cześnie naucza jak  
zw yciężać gw ałtow ność sw egu w ieku i ja k  sobą zaw sze rzą ­
dzić trzeb a , a pom ny na tę  niepew ność dostatków  i rzeczy  
ludzkich w zbudza w  uczniu sw ym  niczem nie zachw ianą ułnosc 
w  Bogu i miłość ku  naukom , k tó re  jak  się Cicero w y raża , 
„życia w iosnę kształcą, w  starości w eselą , pow odzenie zdobią, 
"w  niedoli pociechę i ratunek  n iosą , baw ią w  dom u, usługują  
"w  spo łeczeństw ie, czuw ają z nami w  nocy i n icodstępują nas 
„ani w  podróży, ani w  wiejskiem  zaciszu11 i ma to przekona­
n ie , że „ c n o ta , ja k  się w w ą & 7 $ ra m o w ic z , za m lodu w Pa'

V H I V . ;  \ IAGELL’
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„jana ,  dobre w ychowanie  i nauka obywatelom przyzwoita, naj- 
„p icrw szą  są poręką  dobroci i trwalos'ci p ra w  narodow ych, 
„ a  zatem całości i szczęścia narodu.“ *)

Szkoła elementarna na wsi latem**)

Z iy j ą c  na wsi najlepiej przekonać się m ogę, jak  gorliwe ka­
zania i pouczania w  kościele w śró d  dorosłych a troskliwe 
nauki nauczyciela w śród  młodzieży, mało w ydają  owoców. 
I dla czegóż ten m iody  w iek, k tó ry  odbiera praw id ła  życia 
w  szkole, nie postępuje  d rogą w skazaną?  Dla czegóż wielka 
część dziatek wiejskich zamiast szanować cudzą własność, na 
nią tak się uw zięła ,  iż musi sąsiadowi narwać koniczyny? 
Zkądże ta zazdrość, k tórą  pała jąc , biegają po cudzem zbożu, 
lub j e  niszczą przeganianiem byd ła ,  nie aby mieć jakow ąś 
z tego korzyść, lecz aby  sąsiadowi dobytku umniejszyć? Dla 
czegóż nie mogą znieść tego, że u sąsiada ładniejsze żytko, 
lub żc obfitszego spodziewa się sprzę tu  pszenicy niż ich oj­
ciec? Zkądże tyle innych  pochodzi przewinień, które miano­
wicie latem postrzegać się dają? 0 !  j a  wiem o tern, że cala 
pracę mozolną nauczyciela  n iweczą nierozważni rodzice. W  nich 
leży la chętka w yrządzania  szkody, oni to zazdroszczą sąsia­
dowi p lo nu ;  a ty  mizerne dziecko stajesz sie ślepem n arzę­
dziem ich zazdrości , chciw ości, n ie rozsądku , ciemnoty. R o ­
dziców twoich to sp raw a ,  że ledwo cudzą własność od sw o ­
jej odróżnić potrafisz.

Lecz przecież tak zawsze nie będzie. Cierpliwości tylko, 
a p rzy  nieustającej pracy złe to zczasein odmienić sie m u s i .__

*) 0  w y m o w ie  część II. p. 416 .

**) Z przyjem nością dajem y artyk u łow i pow yższem u  pana S ty p -  
czv iisk iego  m iejsce w  Szkole Polskiej, bo zawiera ty le  n ow ych  spostrze­
ż e ń ,  ty le  trafnych uw ag i zdrow ych rad , jak rzadko się zdarza w  po­
dobnych rozprawkach. Spostrzeżenia bierze autor nie z. książek  ale z. ż y ­
c ia , na które się  patrzy, a rady w yciągn ięte  z tych spostrzeżeń stosu je  
w prost do potrzeby lu d u , do tego co pożyteczne je s t  dzieciom  w iejsk im .

P rzyp . Red.
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Nie przestawaj ty lko ty  szkoło budować! P racu j ,  zaszczepiaj 
cnotę od 8  do 3 godziny codziennie; a buduj zwięźle i trwale. 
Niechaj twój m ur stanie się mocnym przeciwko ciemnocie i złoś- 
ciom ludzkim; inaczej to co zbudujesz rozpadnie się, g dy  twoim 
w ychow ankom  w skażą źli d rogę do grzechu  —  niestety! nie­
raz  i dla tego samego rozpadnie s ię ,  źe im nauczyciel, ów  cię­
żar gminy tak czynić poleca (jak wielu mniema). Dużo mógł­
bym  naliczyć przykładów , dowodzących że rodzice niweczą 
i obalają to ,  co szkoła zbuduje ,  zamiast pracę nauczyciela 
wspierać, iść szkole w  pomoc. Dopóki podobne na wsi cho­
robliwe usposobienia znachodzić będziemy, zawsze widźmy 
w tein pobudkę do powiększenia pieczołowitości naszej około 
dobra dzieci. Nic u s taw ajm y w trudnym  zawodzie. Niech na­
szej gorliwości żadna niewdzięczność nieodłączona od p o w o ­
łania nauczycielskiego nie osłabia. P rzy tem  zbierajmy się na 
nasze konferencyc, udzielajmy sobie spostrzeżeń, uw ag  i rad, 
czy tu jm y prace wzajemnie nas pouczające, a g dy  jeden od 
drugiego co pożytecznego usłyszy, starajmy się to w  naszych 
szkółkach zastosować. A że latem najwięcej przeciwności do­
znajemy, dla tego tćż skreśliłem kilka u w ag  szkoły elemen­
tarnej na wsi latem s ię ' ty c z ą c y c h ,  aby przez  nie: jednym  
przynieść jakąkolwiek k orzyść ,  drugich zaś do gruntownie j-  
szego zastanowienia się nad tak w ażnym przedmiotem pobu­
dzić, i do rozpraw ek  korzystn iejszych nad niniejszą zachęcić.

Co stoł na przeszkodzie szkole latowej.
Nic raz już  pomyśliłcm sobie, że lepiej być nauczycie­

lem w  mieście niż na wsi. Mieszczanie trudniący  się rzem io­
słami mniej niż na  wsi za trzym ują  swe dzieci wr domu do 
pomocy. W  mieście pospolicie dużo mieszka urzędników, któ­
rzy  dobrym  zawsze powinni być  przykładem dla drugich. Ale 
na w si ,  p rzy  licznych zatrudnieniach w  p o lu ,  dzieci potrze­
bniejsze są rodzicom do pomocy, trudniej bez nich rodzicom 
się obejść. Kilku gospodarzy  słyszałem ju ż  iv m arcu ,  kiedy 
zimowa jeszcze trw ała  szkoła, narzekających, że ja k ą  to mają 
biedę, kiedy mróz puści i rola zmięknie, kiedy ojciec w y je ­
chać musi z pługiem w  pole , a matka i dziewczyna pójść 
z rydlem do ogródka —  a tu  dzieci siedzą w  szkole, nie po-
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m ogą, nic można się w  niczem niemi w yręczyć. Z eby  też to 
jak  najprędzej —  pow iadają  —  la tow a rozpoczęła się szkoła!

T a  oczekiwana po ra  latow ej nauki przychodzi z kw iet­
niem. — Nasi gospodarze pospolicie w kw ietniu  ju ż  nie m ają 
paszy  zim owej. W ięc  od czasu , k iedy ledw o traw ka puszczać 
się na polu zacznie, dziecko w iejskie ju ż  całą w iosnę i całe 
lato p rzepędza za bydłem  w  polu. —  Jeśli m ają rodzice kil­
koro  dzieci, tedy  do paszenia bydła używ ają  starszego dziew ­
częcia. S ta rszy  zaś ch łop iec , szczęśliw szy latem niż w  zimie, 
gdyż dostał koniki do rę k i, pom aga o jcu , czy to  p rz y  p ługu , 
czy u  w oza. Ojciec p raw ie  zaw sze bierze go z sobą w  pole; 
radu je  się , jeźli chłopiec bez p rzy n u k i, bez pouczania po ­
trafi składnie prow adzić  konie za p ług iem , jeźli ładnie za­
w lecze zasianą ja rz y n ę ; k o n ten t, że mu ju ż  p racy  oszczę­
d z a ; cieszy s ię , ze synek jego  będzie nie zadługo tęgim p a ­
robkiem , a naw et —  m ów ią z boleścią —  ju ż  dzisiaj by łby  
dobrym  średniakiem , pom ocnikiem , gdyby  nie ta nieszczęsna 
szk o ła !__

M atka podobnie cieszy się swej córce, gdy  ta p rzypędz i­
w szy  z pola bydło w samo po łudn ie , weźmie się jeszcze do 
jakiej w  podw órku  ro b o ty . Szczęśliw a m atka układa ju ż  w  du­
szy, z k tó rym by  to  chłopakiem  ze w si córkę zesw atać, z któ- 
ry inby  to  by ła  stosow na p ara  —  a nic dom yśla się p rzebie­
gów  m ądrej córk i, k tó ra  um yślnie późno z pola pow róciła, 
aby  gdy  p rzypędzi bydło  do dom u, było  ju ż  za późno do 
szkoły, i teraz schodzi m atce z ócz, b y  ta  pa trząc  na nię nie 
p rzypom niała sobie przypadkiem  o szkole. —

Jeźli je s t więcej dzieci na w si u  rodziców , to trzecie baw i 
m ałego braciszka lub s io strę , czw arte raz  po raź przyniesie 
matce gałązek albo d rew ek , lub jć j pom aga w  czem innem, 
bo kobieta na w si latem  ledw o podołać może robocie.

A le w idać przecież na  drodze i dzieci d robne , idące po­
w oli z tabliczkam i do szkoły. Są to dzieci, dla k tó rych  ani 
ojciec ani m atka nie znaleźli w  dom u zatrudn ien ia , w ięc aby  
im się nie naprzykrzały , w ypędza ją  je  do szkoły. —  I takiego 
d robiazgu zbierze się kilkoro i zasiądzie ław y  w  obszernej 
izbie szkolnej. I te oto dzieci tw o rzą  szkołę latow ą.

O biedna ty  szkoło! K iedyż pozyskasz całkow ite uznanie
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i z am i ło w an ie  u  ludu  w ie jsk iego ,  k ied y ż  się dasz  p o z n a ć ,  że 
ty  t r o s k l iw s z ą  jestcs' dzieci o p ie k u n k ą ,  niż ich c h leb o d aw cy ,  
że t y  lep szą  m a tk ą ,  niż ich n a tu ra ln e  m a tk i?  Nic  p ow iem ,  że 
n iezad łu g o ,  bo  je s z c z e  lud p o w t a r z a  te  g o r sz ą c e  s ło w a :  iż nie 
b y ło  p rz ed tem  s z k ó ł ,  a  ludz ie  żyli  i b y ło  im z tern dobrze .  
M am  przec ież  n a d z ie ję ,  że się to k ied y ś  zmieni.  G d y  nasi  
w y c h o w a ń c y  d o ro sn ą  i z a jm ą  dz is ie jsze  miejsce  s w y c h  o jcó w  
i m a tek ,  w t e d y  może g m in y  u z n a ją  p o t r z e b ę  szkó łek .  O b y  
ty lko  ta  n a u k a ,  k tó rą  m łodzież  o d b ie ra  w  s z k o le ,  nie m a rn o ­
w a ła  się  w  d o m u ,  w ś r ó d  o toczen ia  s ta r s z y c h  i p o d  w p ł y w e m  
a rg u m e n tó w  ro d z ic ie l sk ic h !

A  ja k ż e  o d w ie d z a ją  szk o le  la to w ą  dzieci u b o ż sz eg o  lu d u  
na  w s i ,  u b o g ich  k o m o r n ic ,  w y r o b n ik ó w ,  w y r o b n ic  i t .  d .?  
M ój H oże!  o g łodz ie  szed ł  ojciec na  p a ń s k ie ,  bo  żc m atk ę  
czeka p o  p o łu d n iu  o d r o b e k ,  w ię c  ani czasu  nic m a ojcu je ść  
u g o to w a ć ,  ty lk o  idzie w y p le ć  p ó ł  z ag o n k a  sw eg o  lnu, i chc ia ­
ł a b y  je s z c z e  p rz e d  p o łu d n ie m  zag o n  p r o s a  w y c z y ś c i ć ;  bo ju ż  
o d  j u t r a  nic  b ę d z ie  n a w e t  mia ła  w o ln e g o  c z a s u ,  b y  tu p rz y jś ć  
i rob ić  d la  siebie na  t y c h  t rzech  z a g o n a c h ,  c h y b a ,  ż e b y  jej  
p a n  J e z u s  z n o c y  dz ień  u czyn i ł .  I p r z y jd z ie  ta  ro b o tn ic a  do 
d o m u ,  lecz nie do  g o to w e g o  o b iad u  (co m ó w ię  —  m ó w ię  z w ł a ­
snego  p r z y p a t r z e n ia  s ię ) ;  ona  nic m ia ła  czasu  g a łą ze k  p r z y ­
nieść z b o r u ;  w ięc  każe s w e m u  d z ie c k u ,  co także  ra n o  o g ło ­
dzie  w y p ę d z i ło  gęsi  n a  p o l e ,  a  t e raz  j e  p r z y p ę d z iw s z y  j a k  że- 
b raczek  m a ły  us iad ło  p o d  d rz w ia m i  zam k n ię tem i  n a  k łó tkę ,  
w y g lę d u ją c  m iłos ie rn ie  m atki —  te m u  dz iecięciu  każe c liróst  

i zesch łe  p rz c sz ło ro c z n e  ło d y g i  n a  og ień  w y r y w a ć ,  a sam a 
id z ie ,  —  c zy  k to  u w i e r z y ?  —  n a  p a ń sk i  o g ró d  i tu  w y p e -  
lo n c ,  w  b ró źd z ie  leżące  ż ag iew k i  i l eb iodę  b ie rze  z bo jaźn ią ,  j 
o t rz ą sa  z p ia sk u  i b r u d u  p o  d r o d z e ,  i niesie  z tej sp iża rn i  
do  d o m u  ó w  j a r m u ż ,  b y  g o  tu ta j  ze  so lą  u g o to w a ć .  1 rzecz  
d z iw n a ,  że m nie  p rz e c h o d z ą c e g o  p r z e z  w ie ś  w łaśn ie  p rosi ,  a b y  
tego  j e j  g ło d n e g o  m iz e ra k a  do  k a r y  za  o p u szczen ie  s z k o ły  nie 
p o d a w a ć !  K ob ie to ,  p r z y  takiem  ż y c iu  m o g ła b y ś  i zap o m n ieć  
o szko le!  P o w ie d z ia łe m  ty lk o  je d n o ,  com w id z ia ł ;  a co się  
dz ie je  p o z a  oczam i n a s z e m i ,  czego m y  n ig d y  nie p o s t rz eż em y ,  
czego n a w e t  b iedne  m atk i  nie w y j a w i ą ,  z n a ją c  ś w ia t  g łu c h y  
na  ich n a r z e k a n ia ,  k tóż  to w i e ?  1 m o żn aż  żąd a ć ,  a b y  dzieci 

Szkoła Polska, II. 6
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chodziły do szkoły z dom u, gdzie g łód ,  nędza i łzy  niedoli 
tak częste, jak  często dzień po nocy nastaje?

Lecz przecież niepodobna całe lato mieć w akacyi,  choć 
Piram ow icz  pow iada ,  że po wsiach trzeba  czas nauki od W s z y ­
stkich Ś w ię tych  do śgo W ojciecha naznaczyć.

Do zwabienia dzieci do szkoły potrzeba więcej niż na­
m ow y  i w skazyw an ia  naocznie pożyteczności nauki;  trzeba 
nieraz p rzy m usow ych  sposobów, jakiemi są ka ry  za zaniedba­
nie szkoły. P od łu g  mnie j e d n a k ,  nie należy w  zupełności tych 
ka r  wymierzać. S ą  one w  niek tórych  miejscach bardzo niesu­
mienne, bo j e  często w ym ierza ją  osoby, które n igdy nie sta­
ra ły  się poznać niedoli ludu wiejskiego. Od nędzy  żądają ,  by 
regularnie  posyłała  dzieci do szkoły, a w  razie niestosowania 
się do rozkazów , mają biedni podług  ins trukc j i  z 1850 roku 
iśdź do więzienia łub robót publicznych, jeżli nie będą  w  sta­
nie zapłacić za to, iż im własne dziecko w  domu posługiwało, 
a opuściło szkołę. Niech się lepiej dziecko mniej nauczy, a bie­
rze udział w  niedoli rodziców  i wspólnie z nimi podejmuje 
trudy ,  starając się z nimi o możliwe środki do zaspokojenia 
potrzeb g w a ł to w n y ch ;  będzie to dla niego szkołą najlepszą, 
mianowicie jeżli m atka ,  jak  się to dziać zwykło , ze łzami prosi 
Boga wszechmogącego o zmiłowanie się nad jej niedolą, jeżli 
błaga Opatrzności o wejrzenie miłosiernem okiem na jej bie­
dną  rodzinę!

W którym czasie uczyć?
Zgadzam się na życzenia w ie lu ,  k tórzy  latem chcą uczyć 

ran o ,  rychło , ju ż  nawet, dla tego sam ego, że. rano z nabra­
niem sił fizycznych pow iększa ją  się i w ładze umysłowe. 
W  tym  tedy  czasie z pożądanym  skutkiem nauka odbywać 
się może. T a  ranna świeżość, k tóra  sp raw iła ,  że ow e w czo­
raj od u pa łu  osłabione, kuj ziemi pochylone roślinki do ży ­
cia w raca ją ,  że starzec bez kija w yszed ł  używ ać  orzeźwiają­
cego pow ie trza ,  jakże nie działa na w iek ,  któren  w  pączku 
jeszcze , sam przez  się pełen je s t  świeżego życia i czerstwo- 
ści! W reszc ie  ranek dnia z rankiem życia to dw a czasy jednej 
p raw ie  i tej samej n a tu ry ;  w  tych  dwóch porankach najw ię­
cej można zasiać i dobrego zrobić.
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W e  wszystkich więc szkółkach powinna!))’ się nauka lu­
tow a ju z  od G. rano zaczynać, a trw ać 2 do 3. godzin.

' ' “Szkoła południowa pow inna hyc  zupełnie zniesiona, jako 
nieprzysta jąca do znużenia ciała i u m ys łu ,  lubo rodzice naj­
bardziej z niej są kontenci; ho rano  w y pędza ją  na wsi bydło 
rychło  na pastwisko, tudzież rych ło  za chłodu pracu ją ,  i tylko 
zarw ą skw aru ,  jeźli g w ałtow na  w ym aga  tego robota.

Gdzie uczyć?
Pros ta  odpow iedź: w  szkole ,  przecież na to je s t  szkoła. 

Ale są pew ne okolicznos'ci, k tóre przem awiają  za tern, aby dzieci 
na naukę właśnie ze szkoły w yprow adzać . Ks. ^Piramowicz 
w  książce swej o Powinnościach Nauczyciela powiada w  pe- 
wnćm miejscu: „Zamiast zamykania siebie i dzieci między ścia­
nami szkólnemi, może im nauczyciel dawać podług sposobno­
ści w  polu lub ogrodzie nauki niektóre. Są  tez takie nauki, 
ja1fo“Tt>~irktdrr ogrodnictwa i tym  podobne, które nic w  zam­
knięciu dawać należy, boby  się na nic nie p rzy da ły .11 Do tych 
słów nic nie p rzyda ję  więcej,  jako dających dokładną odpo­
wiedź na zapytan ie ,  gdzie uczyć.

Do takich nauk ,  k tóre  w  izbie się nic uda ją ,  należy hi- 
storya naturalna. W szy scy  nauczyciele uczą latem botaniki. 
K ażdą zaś n aukę ,  ile się tylko d a ,  uzmysłowiać dzieciom po ­
winni. Mówiąc o roślinach, trzeba im rośliny  pokazywać. —  
T y m  końcem każemy dzieciom starszym przynosić  z pola na 
lekcyą his toryi naturalnej poszukane zioła. Rośliny, kw ia ty  
sw ą  pięknością, sw ym  harm onijnym  układem przyciągają  serce 
i umysł każdego do siebie, naw et przem aw iają  do serca g łu ­
chego i ślepego n a  w szystko  inne, co piękne. Nauczyciel też 
pełen w ia ry  z kw iatka  przechodzi na Boga, k tó ry  go z ziemi 
z nikczemnego ziarneczka w yw oła ł,  i z gorącem uczuciem prawi 
dziecku o wszechmocności, mądrości i dobroci Jego. Ale wie- 
rzajcie mi koledzy! ja b y m  w olał  lekcyą tę pod sklepieniem 
czystego nieba przepędzić. O zaiste! jeżeli dziatwa twoja s łu ­
chała cię z na tężeniem , kiedyś porusza ł  i miękczył je j serca 
pod dachem, sławiąc imię Boga w  dziełach jego, to teraz, 
kiedy w śród  otwartej stoisz n a tu ry  i naw et depcesz te tysiące 
kwiatków, dziatki tw o je  same po tra lią  czuć i cenić wszystkie

6”
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otaczające człowieka piękności i odnosić je do tego, którcn 
w  tak śliczną, w  tak cudow ną sukienkę ziemię przys tro i ł ;  
Ucząc dzieci pod  niebem , nie potrzebujesz dobierać w yrazów , 
bo cały ugór, po  k tórym  chodzicie, bo cała łąk a ,  na którą 
się patrzycie, w y m ow nie  u czą ,  budząc  szlachetne uczucia i ro ­
dząc now e myśli na  widok tego, co nas zajmuje. T y  zaś nau­
czycielu bądź tłumaczem uczuć i myśli dzieci,  wykładaj te 
hieroglify roślinne, a z tych roślinek s tw o rzy  się ję z y k  uczu­
ciowy, j ę z y k ,  k tórym serce dziecięce S tw ó rcę  w szech rzeczy 
zrozumie.

Geografia początkowa rów nież  na dw orze  najlepiej się 
W umysłach dzieci przyjmie. Mówiąc o położeniu okolicy, —  
rodzinnej wioski i t. p . ,  jakże zrozumiała będzie nauka, gdy  j ą  na 
miejscu w ykładać będziesz. R ów , k tó ry  w ychodzi ze stawu 
sąsiedniej wsi i toczy się ku rzece, da w yobrażenie  dzieciom 
o dw óch  wodach kanałem z łączonych; p rz y  drodze i gościńcu 
b i ty m , dać można dzieciom pojęcie użyteczności t rak tów  żw i­
row ych  i kolei żelaznych, na pagórku w yobrażenie  góry , w do­
linie wyobrażenie  przepaści,  otchłani i t. p .;  p rz y  rozwalinach 
jakiego zamczyska, powiedzieć dzieciom można ciekawe rze­
czy o pieczarze F ingala ,  o Labiryncie i t. d.;  p rzy  rzeczce 
możesz mówić o szyp rach ,  łl isach, bcrlinkach, kotwicy, m ajt­
kach, p rzys tan i,  okrę tach , po rtach ,  handlu  i t. p.

Jestem przekonany, że podobnej nauki na wolnem pow ietrzu  
chciałyby dzieci zawsze słuchać i n igdyby  ona ich nie nudziła,  
a b y łab y  stokroć korzystn iejszą od nauki w  izbic szko lne j; 
wpływr b y łb y  dobroczynny i na zdrow ie  i na umysł. Ale z d ru ­
giej strony ma taka nauka wiele niedogodności, na przypadek  
n. p. nagłej u lewy, w ia tru  i t. p.;  śmiesznie wyglądałoby, 
gd y b y  p rzy  każdym nadchodzącym  deszczu lub wietrze ucie­
kano pod dach; ale też nic żądam , aby  tylko na dw'orze la­
tem uczono. Najwięcej czasu przepędzi nauczyciel z dziećmi 
jatem w  szkole; —  latowa jednakże  parność , mianowicie gdzie 
się dużo schodzi uczniów, ju ż  będzie p ob udką  do częstego 
w ypuszczania  dzieci na dw ór. P rócz tego w arto  wspomnieć, 
aby  okna ile możności ciągle stały o tw o rem , zabezpieczone 
przecież od w ia tru ,  aby  te b y ły  zasłonięte, któremi wciska 
się rażące słońce; aby  skrapiauo podłogę p rzed  lekcyaini, bo
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to o rzeźw ia; gdzie zaś dużo dzieci chodzi do szkoły, co pewno 
rzadko się zdarza, —  tam trzeba raz po raz  postawić na oknach 
kilka gałązek brzozow ych , liścia ta tarakowego i t. p.,  wreszcie 
chronić izbę szkolną od uprzykrzonych  much i zakazać p rzy ­
noszenia owocu.

Czego uczyć w szkole latowej ?

P rz y  układaniu planu nauk koniecznie trzeba mieć tę g łó­
w n ą  rzecz na uw adze ,  że latem dzieci wiejskie nic mają tyle 
czasu do uczenia się z książki poza szkołą ,  ile w zimie; każą 
w praw dzie  nauczyciele  dzieciom czasu za bydłem nie marno­
w ać, każą im brać książki ze sobą i uczyć się zadanych ka­
w a łk ów ; ale dzieci chociaż wezmą książkę za bydłem , bo tak 
im nauczyciel kazał ,  —  to czy się na niej uczą?  G dybyś  po ­
szedł w pole ,  zdała widziałbyś bielejącą się książkę na zago­
nie, lub pod glow'a śpiącego spotnialego pasterza. Do nauki 
trzeba świeżego um ysłu , trzeba krzepkiego ciała, ale jeźli ciało 
mdłe, w ą tłe ,  z sił opadłe ,  od skw aru  tak wycieńczone, że za 
pokazaniem się słońca z poza chm ury  zniewala do sn u ,  w ten­
czas i umysł niezdolny do nauki. Że więc nie ma dla dzieci 
wiejskich w  lecie czasu do nauki poza szkolą , trzeba godziny 
nauki tak rozłożyć, aby j ą  w  szkole zacząć i tamże skoń­
czyć, gdy  na to liczyć nie można, aby  się dzieci w domu tego 
lub owego nauczyć mogły.

P rzedm ioty  naukowe mniej ważne można całkiem na lato 
z p lanu nauk wykreślić. P rzez  lato niech się dzieci uczą tylko rc- 
ligii, rachow ać,  czytać i pisać porządnie. Na naszych planach 
zapisany języ k  polski pospolicie na kilka rozpada się części 
nau ko w y ch ,  ja k  na czytanie, pisanie, wypracowania. Z  tycłi 
czytanie niechaj idzie swoim trybem. Ale owe w p ra w y  szkolne 
w  pisaniu pow inny  na lato całkiem ustać, jako dużo czasu za­
bierające; o ćwiczeniach domowych ani myśleć można, równie 
jak o przepisyw aniu  wypracowali. N aw et całkiem w ypraco­
wali przez lato zaniechać trzeba ,  dla braku czasu. W  pisaniu 
pow inny się jednakże dzieci i teraz ćwiczyć, chociaż im czę­
sto latem atrament w yschnie ,  chociaż im palce od roboty  ze­
sztywnieją.

Do kontynuowania nauki geografii nic i latem nic p rze '



s z k a d z a ,  ró w n ic  j a k  i h i s to ry  i n a tu ra ln e j ,  a szczególnie  b o ta ­
niki.  O s ta tn i  ten  p rzcdm iof 'n -a jbardz ie j  ze w szy s tk ich  in n y c h  
b u d z i  chęć do  r o z p a t r y w a n ia  się w  pięknej  n a tu rz e  i do  s ła ­
w ien ia  S t w ó rc y .  Z n a jo m o ść  roślin  u t r z y m u je  ciągle tę chęć 
p r z y  ży c iu  i ż y w i  sz lache tne  u c z u c ia ,  ale p o w in n a  b y ć  w y ­
k ład an a  w  d u c h u  religii.  N a tu ra ln ie  nie ro zu m iem  tuta j  p r o ­
w a d z e n ia  tego  p rz e d m io tu  w  sp o só b  L in e u s z a ,  do k tó reg o  s y ­
s tem u  m ó g łb y  się k to ś  g o rą co  p rz y w ią z a ć .

R a c h o w a ć  b a rd zo  dużo ,  szczególnie j  w  p am ięc i ,  j u ż  dla 
tego  j e s t  d o b rz e ,  że w  r a n n y m  czasie św ie ż y  j e s t  u m y s ł ,  z do lny  
do  m yślen ia  i k o m b in o w an ia .  P r z y  nauce  r a c h u n k ó w  n a d a rz a  
się  p o ra  do  m ó w ien ia  o r a d lo n k ach  z iem niaków , k opach  i m en- 
de laeh  sn o p ó w ,  k u p k a ch  s ia n a ,  w ic r te la c h  s p r z ę tu  lub  w y ­
siew u.  B o  j e s t  n iez ap rz e cz o n ą  rz ec zą ,  że dziecko, sko ro  u s ły ­
sz y  coś w  szkole  o rzeczy ,  j a k a  się w  d o m u  j e g o  znajdu je ,  
g d y  do d o m u  p o w ró c i  zaraz  j e j  się p r z y g lą d a ć  będzie  z ka ­
żdej s t r o n y  i p o r ó w n y w a ć ,  czy  rzeczy w iśc ie  tak b y ło  o niej 
m ó w io n e ,  j a k  j ą  teraz  w idz i .  —  G łó w n y m  p rzed m io tem  r a ­
ch o w an ia  niech b ę d ą  po la  i z a t ru d n ien ia  w iejskie  w  latowćj 
p o rz e .  R a c h u n k i  te j  treści b a rd zo  z a jm ą  dzieci i n ic ty lko  one 
w  szkole  chętn ie  r a c h o w a ć ,  ale nad to  i w  d o m u  lub na po lu  
p o d o b n e  rzeczy ,  z o c z y w is tą  k o rz y śc ią ,  p o d  r o z w a g ę  brać  będą.

F iz y k a  mniej p o trzeb n a .  Nie m ów ię  j e d n a k ,  b y  zupełn ie
0 tej w ażne j  nauce  w  szkole  e lem en tarne j  nie w s p o m in a ć ,  lecz 
n ie  t rze b a  je j  t r a k to w a ć  oddzielnie.  F iz y k a  n iech  n a w e t  i w  zi­
mie nie s ta n o w i  o so b n eg o  p rz ed m io tu  n a u k o w eg o .  D osyć  w y ­
s ta rc z y  m ów ić  w  tej m a te ry i  na  p r z y k ła d  p r z y  czy tan iu  z k s ią .  
zki u łożonej  dla dzieci ,  a najlepiej w y t łu m a c z y ć  b ły sk a w icę  
albo g r z m o t ,  k iedy  się b ły sk a  lub grzmi.  W  ogóle mieć t rze b a  
na celu ty lko  obeznan ie  dzieci z n a jg łó w n ie jszem i z jaw iskam i 
w  p rz y ro d z e n iu .  N asze  dzieci p ó jd ą  później do p łu g a  i kozicy- 
l o  m a ją c  na  u w a d z e ,  u c zm y  ich  tego, bez  czego się w  p ó -  
źn ie jszćm  życiu  nie b ę d ą  m o g ły  obejść. —  Inaczej ma się rzecz  
w  mieście. N a  w s i  każde dz iecko  w  przec ięc iu  n ieo ledwic  sto  
dni z ró żn y ch  p r z y c z y n  sz k o łę  o p u sz c z a ;  d o d a w s z y  do tego 
n iedziele ,  św ię ta  u ro c zy s te  i w a k ac y e ,  t e d y  od  3 6 5  dni 2 0 0  
n iezaw odn ie  odpadnie .  N a  n a u k ę  zos tan ie  się  led w ie  1 5 0  dni
1 z tych  je szcze  p o ło w a  s k r a c a  się  p rz e z  ln to w a  szk o łę .  Jakże
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więc niesłuszne w yrzekanie ,  że dzieci cały rok do szkoły cho­
dziły, a nie wiele się nauczyły. Ałe jak  długi b y ł  ten rok, 
nikt w  to nie wchodzi.  K róciuchnym  czasem nauki trzeba oglę­
dnie szafować, mądrze go u żyć ,  by na jp ie rw  dzieci odniosły 
taką korzyść , jaką  odnieść pow inny ,  a potem b y  i chlebodaw­
ców zadowolniły.

Co do śp iew u, niechaj dla niego n igdy w  szkole elementar­
nej czasu nie zabraknie. —  Pew ien  nauczyciel powiadał mi, 
że kiedy mu niektóre dzieci usną ze znużenia w  dniu jakim 
gorącym , on przyniósłszy  w o dy  zbryznie je  silnie rzęsistemi 
kroplami, i że to pomaga. —  Kiedy j a  do szkoły elementarnej 
jeszcze chodziłem, w  podobnym  razie szczyptą  tabaki p rze­
budzał nas nauczyciel. Po  takićm poczęstnem skoro się śpiący 
ocknął, u jrza ł  p rzed sobą  groźną  postać nauczyciela , co go 
spow odowało  do niezwykłego poruszenia ,  podczas kiedy inne 
dzieci śmiały się z tej komedyi. W ięcej p ow iem ; bez zas tano­
wienia się naw et używ ał nauczyciel takiego sposobu do otrzeź­
wienia uczniów, że częstował znanemi powszechnie szczutkąmi 
po nosie. T o  dawało po w ó d  do tym większego śmiechu w spółu-  
czniów, g d y  samo tylko ukarane dziecko, jak o  bierne w śród  
całej niejako spiknionej na siebie czeredy', bez współczucia 
kogokolwiek, zaw stydzone,  wychodziło na d w ó r ,  aby  tutaj 
dozwolić ulecieć strumieniowi k rw i z nosa, k tó rą  ty rańsk i na­
uczyciel lekkomyślnie w ytoczył.  —  Otóż lepszy nad w szystkie  
inne sposoby roztrzeźwienia znużonych i śpiących dzieci p o ­
daję nauczycielowi następujący. Kiedy miarkuje, że sen owłada 
jego rab ia tkę , niech zapowie zmianę nauki, z jakiegobądź p rzed­
miotu niechaj przejdzie do śpiewu. I spostrzeże, jak  w szystkie  
dzieci oczy w ytrzeszczą ,  jak  się będą cieszyć, jak  będ ą  żwawe. 
O! bo śpiew , to g ra tka  dla  dzieci,  śpiew, to życie dla mło­
dego ducha, śpiew tak dzieci rad u je ,  j a k  je  czarują  przepo- 
wiastki opowiadane ustami praw dziw ej powieściarki. Śpiewać 
wolą dzieci, niż iść do dom u, niż jeść. Śpiewać ma z dziećmi 
nauczyciel i la tem, a śpiewać tyle ile tylko czas pozwoli; 
śp iew kościelny to w ylew  najszlachetniejszych uczuć, bo uczuć 
religijnych, a śpiewki w esołe ,  to żywioł młodych serc. Do 
śpiewek tak ju ż  dzieci wiejskie nastro jone, że sam e, mimo 
wiedzy, nieraz raelodyc n ow e , a wmale nie złe s tw arza ją ,  cho-
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ciaż cały ich śpiew i sens mieści się głównie w  tych tajem­
niczych polskich zgłosach d a ,  da ,  dana i l a ,  la , lala. — W ie ­
śniak polski odznacza się z n a tu ry  wesołością; czy kiedy 
trzeźw y  pracuje pod niebicm, czy pijany pow raca  z miasta, 
zawsze wesół, a wesołość sw ą  śpiewem t duszy w y le w a ;  choć 
język  plącze się od gorzałk i ,  to śp iew a; choć niedola nieraz 
dopieka, on przecie w yszedłszy z dusznej izby, idąc do obórki 
brzęczy sobie pod nosem, w arstwam i to pogwizdując, to po- „
śp iew ując ,  że moźnaby m ów ić , iź wieśniak polski tylko kiedy 
chory, to sm u tny ;  a jeżeli pan  Jezusinek —  jak  mówi sam —  
jakie zmartwienie na niego zeszłe, to tylko tak długo się smuci, 
póki siedzi w  swej chałupie, a g dy  na świat boży w yjrzy ,  
ju ż  o sm utku  zapomina i zw ykle  znow u da da dana w y ­
śpiewuje. —  Tej samej n a tu ry  są i jego dzieci, a naw et o tyle 
więcej skłonne do w y śp iew y w an ia ,  o ile mniej jako dzieci 
czują trosk ,  bo naw et nie zawsze umieją z rodzicami w spól­
nie jakie podzielać zmartwienie. —  I mająż nauczyciele być 
oboję tn i  na to usposobienie ludu naszego? nie powinniż ra ­
czej ju ż  dzieciom podaw ać pomocniczą rękę  i zasilać ich śpiew­
ność coraz to inszemi piosenkami, k tóreby  im na cale życic 
s tarczyły, a szczególniej latem, kiedy śpiewu pełne są gaje, 
pola i w s ie?  —  Ale dziwi może niejednego nauczyciela, gdy 
słyszy z daleka na polu śpiewającego chłopca, w ychow ańca 
swej szkoły i słucha, rychłoli zmieni głos na melodyą i w ier­
szyk i ,  k tórych go w  szkole nauczył ,  a tu śpiewak ani raz nie 
nawróci do szkolnych piosnek i chociaż ciągle śp iewa, zawsze 
śpiewa jednę melodyą i wiersz nieszkólny, a gdzie mu zabraknie 
zapomnianego wiersza , to go swćm da, da, dana dopełnia.
Dla czegóż dzieci nie śpiewają na polu p rz y  bydle tegó, czego 
się w szkole nauczyły?  Nie daleko trzeba szukać na to p y ­
tanie odpow iedzi,  o to :  naszemi szkólncmi piosenkami, z ba r­
dzo małym w yją tk iem , dzieci wiejskie nic mogą się zadowol- 
nić i nic zadowolnią  się póty, póki śpiewki te nie przemie­
nią się na pokarm dla nich pożywniejszy, właściwszy. Do­
tychczas nie mają wesołe śpiewki szkolne tej miłej melodyi, 
tego właściwego u k ładu ,  jakim odznaczają się nasze pieśni lu­
dowe. —  Od niejakiego czasu zwróciłem na to uw agę i dla 
p róby  nauczyłem w  mej szkole narodowego śpiewu Krako-
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wiaka. W ybrałem do tego zwrotki, nie wiele sensu mające, 
np. . ,0 d  krzaka do krzaka przelatuje sroka — Niech będzie 
początek mego Krakowiaka11 i podobne. Jakiż byt tego skutek? 
Oto zgadawszy się raz z rodzicami o dzieciach, otrzymałem 
od nich z przyjemnością to zapewnienie, że nic mogłem ni- 
czem innem tak ich dzieci ucieszyć, jak temi śpiewkami, które 
im nieoledwie wszędzie towarzyszą. Istotnie sam się o tera 
przekonałem. —  Gdybyśmy posiadali i uczyli piosenek praw­
dziwie pięknych, miłych, melodyjnych a narodowych; t. j .  po­
dobnych tym, jakie lud nasz śpiewa, jakie za tło służyły 
pięknym mazurom Chopina, to bez wrątpienia zamiast niesfor­
nych krzyków i huków rozlegałyby się u nas po polach, łą­
kach i lasach śpiewy i mclodyc miłe nawet wykształconemu uchu.

Prócz powyżej wymienionych przedmiotów, jest rzeczą 
konieczną poświęcić tyle czasu ile tylko można tak zwa- 

—Uym N aukom  wiejskim. Nie napróżno Szkoła  Polska te na­
uki podaje. Najtepićj się one udadzą, jeżeli nauczyciel w yj­
dzie z dziećmi na ogród warzywny i z niemi siać, sadzić i co 
potrzeba robić będzie. Będzie to nauka rzeczywiście prakty­
czna. U nas na wsiach lud nie wie, co ma jeść, gdy post przyj­
dzie; kapustą prawie samą ładują żołądki i do tego sposobu 
życia tak już nawykli, że codziennie albo groch z kapustą, 
albo ziemniaki z kapustą, a w niedzielę kioski i kapusta sta­
nowią zwykły pokarm. To też po trzy kłody kapusty widzisz 
w  kątach chałupy. Biedne to życie, biedny to lu d , on nie po­
znał jeszcze smacznych i pożywnych ja rzyn , które u nas rzadko 
gdzie w ogrodzie widzieć można, a jeszcze rzadziej na stołach 
bogatych, gdzie samem pasą mięsem, a przecież na tym sa­
mym zagonie, gdzie łyczasta brukiew lub ćwikła rośnie, mo- 
żnaby niekiedy nawret z mniejszym kosztem hodować inne je ­
szcze, smaczne i pożywne jarzyny. Ale aż zgroza patrzeć na 
te nasze wiejskie gospodarstwa. Choć ogrodzenie jest dosta­
teczne, spory j e d n a k  kawał ziemi przy domu odłogiem leży; 
bydło tam tylko chodzi, albo świnie ryją, bo wieśniacy nic umieją 
na korzyść swą obrócić tej ziemi. Owocowych drzew jakże 
bardzo mało u naszych wieśniaków. Tu  i owdzie stoi zanie­
dbana jabłoń, lub grusza, które rodzą cierpkie jabłka i kwa­
śne gruszki. Stare to zawsze drzewa, pamiętają może, co się



przed 50. laty działo. Zamiast wsadzić drzewka owocowe po- 
natyka wieśniak p rzy  drodze na swoim gruncie w ierzbek, bo 
się ła two p rzy jm ą :1 p rzy  stodole zasadzi kilka drążków  topo­
low y ch ,  bo sporo rosną ;  płot oszańcuje tak zw anym  nygu- 
scin , bo się pnie i szeroko rozrasta ,  bo przez niego k u ry  nie 
przelotą! Gdzie w ięc tylko można, powinniśmy, my nauczy­
ciele, zachęcać do pielęgnowania d rzew  ow ocowych i ja rzyn ,  
uczyć chodzenia około drzew, zakładania użytecznych ogród­
ków  w arzyw nych .  Jeźli nauczyciel poświęci na szkółkę, w  któ­
rej 6y się dzieci uczy ły  chodzenia około drzew  owocowych, 
kaw ał swego szczupłego og rod u ,  to go sobie sam musi ogro­
dzić; jeżeli chce ziemię polepszyć, to musi za własne pienią­
dze furę nająć. Z tąd  b y w a ,  że nauczyciele odstręczają się od 
w ykonania  dobrego zamiaru; dla tego dzieci nic uczą ogro* 
dnictwa, i dzieci też nic nie umieją; nic się też w  tej rzeczy 
nie zmienia, chociaż są szkoły.

Przychodz i mi jeszcze na myśl Nauka pr%emysłowa. Czy 
mają dziewczęta w szkole szyciem sic zajmować, kiedy w do­
mu czekają na nic z robo tą?  W sz y s c y  się zgodzą, że nic p o ­
trzebują  bawić się robieniem pończochy w  szkole z uszczerb­
kiem czasu potrzebnego do pracy domowej. „ P rz e z  lato tak 
się dzieciaki obdarły, że rady  nie masz m ów ią matki nie­
raz —  a czy to czas latem do sporządzania? do szycia, kiedy 
pełno w  polu i w  domu rob o ty?  Jak  to s tary  mruczy, że ko­
biety w  domu pańską robotą  się zajmują, kiedy osobliwie do­
glądać trzeba i pilnować tego, z czego ehleb.“ —  Dziewczęta 
też nic pow inny  latem siedzieć i szczudlać igiełką lub drutami 
w  szkole na złość ojca; niech pracują w  dom u, niechaj po- 
magają rodzicom a w ted y  szy ją ,  kiedy i p rzędziwo nastąpi.

Czy mają się dzieci latem bawić?
Z abaw y, jakich się dzieciom dozwala, zmierzają w szy ­

stkie do krzepienia sił fizycznych, Zbyteczną by łoby  rzeczą 
w  tej mierze kazać się. latem bawić dzieciom wiejskim. Alboż 
to one nie dosyć w ruchu  u trzym ują  ciało? Nic wiem czy 
się znalazłby chłopiec na w si,  którenby latem nic łaził na drze 
w a ,  to łamać lipinę na poddasze w  wigilią śgo Ja n a ,  to po 
gałązki na ogień , to po wiśne pręty, biczyska, a czasem też
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może i do ptaszka zajrzeć w  gniazdko. Zdybać go nie wolno, 
ale cieszyć się widokiem p isk lą t ,  którym matka żer znosi, tego 
mu jeszcze nie zab ro n ion o .—  T akie  zabaw y, taka gimnastyka 
latem zupełnie wystarcza. Nie potrzeba więc poza godzinami 
nauki z dziećmi na przechadzki wychodzić.

Wakacye latowe.

Co do wakacyi la tow ych ,  znaczna zachodzi różnica po­
między  ins trukcyą szkolną a zwyczajem. U nas np. żniwne 
w akacye ,  które ani więcej ani mniej jak  2 tygodnie trwać 
mają, rozszerzy ły  się tak ,  żc zaczynają się 2  tygodnie przed 
rozpoczęciem w akacy i,  i niektóre dzieci nie p rzychodzą  i 2  ty ­
godnie po fcryach p rzep isan ych , a więc sześć niedziel nieo- 
ledwie czekać t rzeba ,  aż p rzyjdzie  część uczniów do szkoły, 
jakb y  powiedzieć: „myT ju ż  po żniwach.“ Czy nic ma kary  
za podobne nadużycie? O mogłaby być na  rodziców , którzy' 
o szkole ani pom yślą ;  lecz gdzie dzieci się opowiadają i s łu ­
szne a konieczne podają p rzyczyny ,  tam trudno nie pozwolić-

Co się zaś tyczy  wakacyi dw utygodniow ych  w  czasie 
w ybierania  ziem niaków, to zw ykle  b y w a ,  że po dworach do­
piero około św. Marcina wybieranie  kartofli kończą ,  a w y ­
chodzi do tego żniwa po 8 0  — 100 ludzi ze w s i ,  dzieci nie 
dzieci. Nikt praw ie nic zostaje w  domu do dziennej roboty', 
k tóra o tyle się pow iększy ła ,  o ile ludzi z domu ubyło. Czy 
przyjdzie  wtenczas dziecko do szkoły? Nikt nie przyjdzie! 
„Niechno z perkami się ludzie uskrom nią , dopiero pozna na­
uczyciel, jak  to za szkołą jesteśmy. Co się zmudzilo latem, 
odrobi się zimą“ —  tak m ów ią  wieśniacy'.

P rzerob ić  taki stan szkoły elementarnej w lecie, bez n a ru ­
szenia koniecznej p racy  w  roli i po lu ,  je s t  niepodobieństwem. 
A  czy cichą niechęć ludu dla szkoły rozbudzać mam y karami 
przym usow ym i? czy m am y rozdmuchiwać niechęć gminy dla 
szkoły i nauczyciela? czy mam y wyznaczaniem ka r  szkolnych 
ściągać klątwę i niebłogosławieństwo na to miejsce, w  którem 
kształci się młode pokolenie? —  Istotnie lękam się odpowie­
dzieć na te pytania  stanowczo, bo mnie zakrzyczą ju ż  znane 
albo jeszcze pojawić się mogące instrukeye. —  Ale niech mi 
to jeszcze będzie wolno dodać, żc nieszczęśliwa ta gmina,



która za każde niestosowanie się do p raw a szkolnego pod 
karę podciąganą będzie , że nieszczęśliwy w  takiej gminie na­
uczyciel, bo zamiast wdzięczności, ściągnie na siebie przeklęc- 
two. Miejmy wszyscy wzgląd na niedolę naszego ludu wiej­
skiego. Rzadko kto z możnych tę niedolę tu  i owdzie zmniej­
szyć  się stara!  Nie przyczynia jm y więcej złego. Jak  można 
pom agajm y ludowi. P ostępu jm y  nie jak  być pow inno ,  ale 
jak  można, p rzy  wódźmy do skutku dobre zamiary jak się da, 
a sumienie niechaj stoi za przepisy  i instrukeye.

Odczytano na konferencyi w  listopadzie 1852 roku.
________ StypczjńskU

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
ZMłJDZ. (Uwagi o szkółkach w dyecezyi zmudzkiej.’)  Cała 

oświata ludu pros tego leży tam w  rękach księży katolickich, bo 
rząd rosyjski wcale się o to nie troszczy, a naw et częstokroć je ­
szcze różne stawia przeszkody. T y m  większej też godni są po­
chwały duchow ni,  źe bacząc na sw oją powinność z p raw d z i­
w ym  zapałem pracują  około dobra swoich ow ieczek, zakładają 
szkółki, sprowadzają  do nich nauczycieli i sami w nich uczą, 
albo przez organistów. Pom ocą do tego wielką są im zacni 
dziedzice, k tórzy  ochoczo do w ystaw ienia  szkolnego domu 
i utrzymania nauczyciela się p rzyczy n ia ją ,  tak że dzieci p ra ­
wdziwie za darmo naukę pobierają. Przedmioty, których uczą, 
są te same co u  nas ,  to je s t :  religia, czytanie, p isanie, r a ­
chunki, jeograłia i t. d. Na czele całej tej gorliwości stoi te­
raźniejszy JVV. biskup żmudzki Maciej W ołonczew sk i ,  k tóry  
i słowem i przykładem o podniesienie oświaty religijnej w  ca­
łej dyecezyi przez zakładanie szkółek elementarnych, o ile m o­
żna , we wszystkich parafiach się stara, nie szczędząc własnych 
nakładów. Nawet dla utrzymania tego zapału w duchow ień­
stwie każe sobie corocznie podawać wiadomości, ile je s t  osób 
obojt j płci w  każdej paralii umiejących czytać. 1 dla tego wię-

•) Szanow nej  R ed ak cy i  S z k o ły  Polsk ie j  p rz e s y ł a m  w  załączeniu  
„ U w a g i  o szkółkach w  dyecezy i  Z m udzk ie j '* ,  w y ję t e  z P a m ię tn ik a  r e ­
l ig i jno -m ora lne go  N r .  1. na  r .  b. do zamieszczenia  ich w sw o jem  szaco-  
w n e m  p i ś m i e , a to t y m  b a r d z i e j , że  nam  się zdaje , j a k o b y ś m y  R óg  wie 
wie le  dla o ś w ia ty  l u d u  czyni li  w  naszej W ie lk ie j  P o l s c e ,  g d y  w  z ie ­
miach pod  p a n o w an ie m  ro s y j s k iem  p rz y  tak  w ie lk im  uc isku  nie mnie j 
s ta ra ją  się d u c h o w n i  o o św ia tę  swoich  pa ra fian.  Niech nam to będzie 
w ię k sz y m  jeszcze  bodźcem .  X. L.
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ksza część ludu  ż m u d zk ieg o  um ie  czy tać  i z książek się m o ­
dli w  kościele i śp ie w a  p ieśn i  nabożne .

T a k i  p r z y k ła d  p ię k n y  nie zo s ta ł  bez  w p ł y w u  na  p o g r a ­
niczne  części K u r la n d y i ,  m ianow ic ie  na  okolicę  miasta  l ł łu k sz ty ,  
gdz ie  d u c h o w n i  z św ieckim i w zięl i  się  za  ręce  i od r o k u  do 
r o k u  n o w e  tw o r z ą  szkółki.  I tak  oko ło  -8  "mil od  l ł łu k sz ty  
s p r o w a d z i ł  p rz ed  k i lku  laty  p. S iw ick i  do  sw o je j  w s i  d o sy ć  
św ia t łe g o  cz ło w iek a ,  k tó re g o  o b o w ią zk iem  j e s t  uczy ć  dzieci 
w ie jsk ie  nie ty lko  religii i c zy tan ia ,  ale tego  w szy s tk ie g o ,  co 
p o t r z e b u je  w iedz ieć  r o z u m n y  wieśniak .  S a m  także  p a n ,  a b y  
zachęcić  dzieci do w ię k sz y c h  p o s t ę p ó w ,  a nau czy c ie la  do  pil­
ności', b a rd zo  często o d w ie d za  tę szkołę ,  razem  z m ie jsc o w y m  
p ro b o sz cz e m .  P r z y  sam ej I ł lukszc ie  j e s t  in n a  o b sz e rn a  m a ję ­
tność  h ra b ie g o  S ie b e rg a ,  do  k tóre j  na leży  kilka zn ac zn y c h  w si  
z kościo łam i katoUćktemi i m n ó s tw o  fo lw a rk ó w .  T e n  p an  p r z y ­
j ą ł  do  siebie d o sy ć  b ieg łego  p e d a g o g a ,  n azw isk iem  W e in b e r g ,  
n a z n a c z y ł  m u  p en sy i  roczne j  2 0 0  r. sr.  i da ł  pomieszkanie, 
w  je d n e m  z d ó b r  s w o ic h ,  zw an e m  P o d  u n a j , z ty m  w a r u n ­
k ie m ,  a b y  p o  d w ó c h  z k ażdego  fo lw a rk u  ćli łopcówT w y u c z y ł  
ło tew sk ieg o  j ę z y k a  i tego  w s z y s tk ie g o ,  co p o t r z e b a ,  a b y  i oni 
na  p rz y sz ło ść  zostać  mogli  u ż y te cz n y m i  nauczycie lam i,  .lest to 
w ięc  z a ro d ek  so m in ary u m  nauczycie lsk iego .  W ro k u  1 8 4 8 y m  
przen ies iono  te  szkó łkę  do D a n n ęn fe ld ,  2  w io r s ty  odleg łego  
od l ł łu k sz ty  dla te g o ,  że tam  w y g o d n ie js ze  j e s t  pom ieszcze ­
nie i leży więce j  w  ś ro d k u  całej m aję tności  i ła tw ie j  może 
b y ć  d o g lą d a n ą  p rz ez  wie lce  s z a n o w a n e g o  ks.  T a m u lew ic za ,  
dz iekana  i ł łu k sz to w sk icg o .  Z  p o czą tk u  byli ludzie  wielkimi n ie-  
p rz y jac io łam i t(^ szk o ły  i z p łaczem  posyła li  do niej sw e  dzieci. 
D o p ie ro  g d y  sp o s trz e g l i ,  że nauczycie l  obchodzi  się z n iemi 
ł a g o d n ie ,  że sam e dzieci chę tn ie  do  niej u czę sz cz a ją ,  że także 
czc ig o d n y  ks. dz iekan  p ilnie  j ą  o d w ie d z a ,  n au cza  i zachęca  
do w s z y s tk ie g o  d o b re g o  i sw o im  k o sz tem  z a o p a t ru je  w  ks ią ­
żki p o ż y te c z n e ,  w te d y  poczęli  p o z n a w a ć ,  j a k  w ie lk ie  d o b r o ­
dz ie js tw o  u czy n i ł  im dz iedzic ,  z a ło ż y w s z y  tę  szkołę .

W  rp k u  1842 .  za ło ży ł  tenże ks iądz  T a m u le w ic z  szkó łkę  
w  D w cc ie ,  g d z ie  b y ł  n a jp ie rw  p ro b o szczem .  W ie l k ą  pom ocą  
do tego  b y ł  m u  p. h r .  S ie b e r g ,  od  k tó rego  u z y sk a ł  na  ten cel 
d o m ,  blisko d w o r u  sto jący .  W  r. J 8 4 3 .  za ło ży ł  je szcze  d ru g ą  
szko łę  w  P o d u t ia ju ,  o p ró cz  w yżej  w z m ia n k o w a n e g o  semina- 
r / i i m .  W  p rz ec ią g u  p ięc iu  la t ,  k tó re  on p rz ep ę d z i ł  w  D w c ­
cie j a k o  p r o b o sz c z ,  u c zy ło  się  w  o b u  ty c h  szko łach  112  c h ło p ­
c ó w  i 2 4 0  dz iew czą t .  P r z y c z y n a ,  d la  k tó rej  l iczba d z ie w c zą t  
p r z e w a ż a ła ,  b y ła  t a ,  że  c b ło p cy  j a k  ty lk o  szko łę  opuszczą ,  
m ało  w  d o m u  p r z e b y w a j ą ,  ty lk o  z d o ro s ły m i idą do  lasu i do 
in n y ch  c zy n n o śc i ;  g d y  p rz ec iw n ie  dz iew czę ta  zos ta ją  w  d o m u
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i młodsze dzieci matce pomagają  w ych ow yw ać  i kształcić: cho­
ciażby nawet do szkoły  chodzić im później zabroniono. G dy 
go przeniesiono do Iłłukszty na w yzszą  posadę i jako  dzie­
kanowi dano większe pole działania, nastąpił po nim w D we- 
cie ks. Sinciłło, k tó ry  z tą  samą usilnością i w  tymże duchu 
prow adził dalej to dzieło boskie, i w  przeciągu swego zarządu 
wypuścił ze szkółki dwetskićj 75 chłopców i 237  dziewcząt, 
które czytać, pisać, rachować i religią dostatecznie umiały. Do 
tego by ł mu szczególnie pomocnym lir. K onstanty  Sicberg, 
k tóry  bawiąc w  dobrach sw oich, z całych sił starał się do­
prowadzić lud swój do światła i lepszego poznania. Do niego 
należały także dobra Debra i R u b in ,  w  których są osobne ko­
ścioły katolickie pod zarządem ks. Bejnarowicza. i temu udało 
się w  r. 1845  • w  obu majętnościach założyć szkółki, z któ­
rych  za pomocą Boga w yszło  aż do roku 1 S ó l .:

z Bobrzańskiej 97  chłopców i 237 dziewcząt
z Rubińskiej 115 —  209  —

O gółem. . .  212  —  440 ~
Z jakim zapałem oddaje się tej p racy  z tego widzieć mo­

żna ,  że ile mu tylko pozostaje czasu od innych kapłańskich 
za trudn ień ,  w szystek  przepędza  w szkole, zajmuje się dziećmi, 
z własnej kieszeni kupuje im książki,  i biednym sierotom daje 
przyodziewek. W  r. 1851. pow oła ł  go J W .  biskup na w ię­
ksze probostw o do Ju ży n t  w  L itw ie ;  ale on za te względy 
podziękował i nie chciał mieszkać tam , gdzie swobodne ży ­
cie prowadziliby można, tylko prosił,  aby został w  Bebrzc 
i mógł uczyć L otyszów  i być ojcem dla sierót i ubogich.

Wniosek deputowanego p . Cieszkowskiego tyczący się szkół Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

D eputow any  p. Cieszkowski przedłożył w  tych dniach izbie 
drugiej wniosek d rukow any, opatrzony  podpisami frakcyi pol­
skiej i większej części frakcyi katolickiej, treści następującej: 

Wysoka izba zechce uchwalić: ażeby rzącl królewski 
spoteodować do zaradzenia w najkrótszym czasie smu­
tnemu stanowi szkół ic Wielkiem Księstwie Poznań­
sk im  , a w razie potrzeby do przedłożenia izbie pro­
jektu w tej mierze.

Z motywów, któremi wniosek ten p. Cieszkowski zaopa­
trzy ł ,  podajemy czytelnikom pisma naszego częścią treść nie­
k tó rych ,  częścią najważniejsze wyjątki.

Na samym początku szanow ny depu tow any  tak m ów i: 
„Ponieważ ju ż  od kilku lat w nioski,  do powyższego podobne, 
szeroko u m o ty w o w an e ,  wysokiej izbie przedkładane b y w a ły ;  
przeto  nie pozostaje  na ten raz nic w ięcej ,  ja k  odw ołu jąc  śię
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do wszystkich dawniej ju z  w ykazanych  m o tyw ó w , przedsta­
wić s treszczony , na pros tych  liczbach i datach oparty  pogląd 
na opłakany stan szkól W ielkiego Księstwa Poznańskiego, a tein 
samem wniosek niniejśzy sprawiedliwos'ci izby polecić i jak  
najspieszniej napraw ę od rządu  uzyskać.1'

elementarne w  W .  Ks. Poznańskiem, dla któ- 
ryeh stosunkowo najwięcej jeszcze uczyniono i dotychczas się 
czyni, dalckicini są jeszcze od tego, aby  p raw dziw ym  potrze­
bom kraju  odpowiadały. Sam pogląd na liczbę szkół ciem. 
w  Księstwie wystarczy, ażeby przekonać, że i pod tym  w zglę­
dem w stosunku do innych prow ineyi monarchii pruskiej, 
Księstwo jes t  upośledzonem, niżej naw et  stoi od Pomeranii , 
tej najmniejszej tak co do rozleglos'ci jak  i ludności prowineyi.  
P od ług  s ta tystycznych w y kazó w  z roku  1851. wynosi liczba 
szkół e lementarnych w  W .  Ks. Poznańskiem tylko 1922, kiedy 
na daleko mniejszą od niego Pomeranią  p rzypada 2-178. P rze -  
dewszystkićm zaś położenie nauczycieli elementarnych j o t  na­
der opłakane; nic rzadko się bowiem zdarza, ze nauczyciel 
gołosłownie gorzej je s t  uposażony, aniżeli czeladź w niektórych 
dobrze urządzonych gospodarstwach. Jakżeż od mężów tak nie­
stosownie, kłopotliwie uposażonych ,  którym przyszłość w z ra ­
stającego pokolenia pow ierzona, spodziewać się i żądać mo­
żna p raw dziw ego  poświęcenia się dla wzniosłego ich zaw odu! 
Dodać do tego trzeba jeszcze tę w ażną niedogodność, tę za­
leżność, w jakiej się nauczyciele znajdu ją ,  nie pobierając do­
chodu swego z kas komunalnych , ale ściągając skąpe swe pie­
niężne i w' zbożu utrzymanie od pojedynczych członków gminy, 
albo też za pomocą exekucyi komisarzy dystryk tow ych .  Nie­
dogodność ta stawia nauczycieli w  p rzy k re  położenie, szacunek 
ich u gminy osłabia i albo daje pow ód do nienawiści tam, 
gdzie najpotrzebniejsza je s t  wzajemna przychylność i zaufanie, 
albo też prowadzi do konniwcncyi,  k tóre  najszkodliwszy w y ­
w iera ją  w p ły w  na obowiązek posyłania dzieci do szkoły. —  
A przecież złemu temu ła tw o zaradzićby można, czy to na 
drodze ustawodaw czej,  czy administracyjnej.

  Ilekroć je s t  m ow a o jakiej niezaprzeczonej po trze­
bie tyczącej się szkół,  następuje zw yczajna odpow iedź, która 
ju ż  s te ryo typow ą się stała, że rząd  „daleko więcej11 czyni dla 
szkół elementarnych w W .  Ks. Poznańskiem z funduszów 
sw oich ,  aniżeli dla którejkolwiek innej prow ineyi monarchii 
pruskiej, a jako dow ód na to przytaczanem bywa, że sam depar­
tament poznański pobiera na ten cel przeszło 27 ,000  talarów, 
co nie ma miejsca w  takim stopniu w  żadnej innej prowineyi. 
Na to trzeba odpowiedzieć, że nie tak ła two nie p row adzi 
do mylnych w niosków , jak  jakakolwiek liczba wyrwana ze
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związku i abstrakcyjnie, bez względu na wszelkie okoliczno­
ści, postawiona. 1 tak departament poznański sam do fundu­
szów edukacyjnych dorzuca własnych swych dochodów 24,000 
talarów., sumę, jakiej żaden inny departament w monarchii 
pruskiej nie dostarcza; ma więc dobre prawo za sobą być 
więcej uwzględnionym („kgunfhgt") od innych departamen­
tów , które chociaż takich dochodów wykazać nie mogą, prze­
cież większe od rządu dostają zasiłki, jak n. p. departament 
potsdamki (z wyłączeniem Berlina), który pobiera rządowych 
zasiłków 17,586 tal. 11 sgr. 3 fen., królewiecki 16,000 ta­
larów i t. d. —  Zastanawia to, żc przy przypominaniu sumy dla 
departamentu poznańskiego, zupełnie pomijany bywa depar­
tament bydgowski, który zasiłków pobiera tylko 4,514 tal. 
20 sgr. 4 fen. Ztąd też zapewne pochodzi, że w tymże de­
partamencie, podług wykazów statystycznych, w całości 9,35 
procent, więcej jest obowiązanych dzieci chodzić do szkoły, 
aniżeli istotnie chodzi, w powiecie inowrocławskim nawet 14,20 
proć-j w  gnieźnieńskim 12,78 procent. Stosunek taki, nawet 
w przybliżeniu, nigdzie indziej się nie napotyka; a że stosu­
nek ten w  rzeczywistości jest daleko niekorzystniejszy aniżeli 
urzędowe wykazy głoszą, o tein wszyscy wiemy z doświad­
czenia. — W  budżecie państwa przeznaczonych jest „na popra­
wienie położenia stanu duchownego i nauczycielskiego11 dla ca­
łej moarchii 58,093 tal. 17 sgr. 7 fen.; z sumy tej pobiera 
cale W .  Ks. Poznańskie tylko 450 tal. „Na utrzymanie b u ­
dynków kościelnych, plebańskich i szkolnych41 przeznaczonych 
jest na cala monarchię 175,077 tal. 13 sgr. 1 fen.; z sumy 
tej pobiera całe W . Ks Poznańskie tylko 12,481 tal. 23 sgr. 
8  fen. Nakonicc „na inne tutaj należące (bliżej nieoznaczone) 
wydatki11 przeznaczona jest suma 22,247 tal. 20 sgr. 3 fen., 
z której całe W . Ks. Poznańskie pobiera tylko 31 tal. 25 sgr.
7 fen. Co się zaś w ogóle tyczy owych „zasiłków rządo­
w ych11 dla szkół Wielkiego Księstwa Poznańskiego, czy one 
pochodzą ex mera gratia, czy z powodów prawnych, w tym 
względzie niechaj da objaśnienie wniosek przeszłoroczny, z któ­
rego się pokaże, że Księstwo chętnie zrzecze się wszelkich za­
siłków państwa, jeżeli mu tylko oddane zostaną fundusze 
jego na cele edukacyjne przeznaczone, a przez rząd zabrane... . 
Zdawaćby się więc powinno, że departament poznański nibv 
tak korzystnie uposażony, we wzdędzie szkół elementarnych 
do kwitnącego stanu jest doprowadzony: niestety przecież n a ­
wet sam rząd przed niedawnym czasem wyrzekł, że rzecz 
ma się przeciwnie. Przedewszystkiem potrze&aby więc zwró­
cić uwagę na rozdzielanie tak znacznych sura, a to tym wię­
cej, że skąpo i sporadycznie udzielane wsparcia i gratyfikacye
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oczyw iście w  sprzeczności stoją do potrzeb. Co się tyczy  
w sp arć , upow szechnił s ię , zapew ne nieuzasadniony przesąd , 
jak o b y  w ład ze -p rzy  udzielaniu...tyęhże pow odow ały  się więcej 
w zględam i na polityczne usposobienie, aniżeli na dzielność 
pedagogiczną nauczycieli. Jakkolw iek mniem anie to zapew ne 
w  gruncie  jes t m ylnem , leży  przecież w  interesie ogólnym , po ­
dać je  do w iadom ości rz ą d u , aby  m u nastręczyć sposobność ta ­
kow em u zapobiedz. Jednakże niestety zaprzeczyć nic m ożna, że 
pograniczne przew ażnie niemieckie m iasta doznają dla sw ych  
szkół w zględów , jak ich  nic doznaje polska ludność po w siach 
i m iastach. ^

Jeżeli po rów nam y liczbę sem inaryów  nauczycielskich < 
w  W . Ks. Poznańskiem  (trzy , to je s t w  P o zn an iu , P aradyżu  
i B ydgoszczy) z liczbą w e w szystk ich  innych p row incyach  mo­
narchii p ruskiej i zw ażym y jeszcze^ na  specyficzne po trzeby  
ludności po lsk ie j; jeżeli zw ażym y, że w  tychże scm inarych, 
(w  k tó rych  w iększą część kandydatów  stanow ią P o lacy  i k tó ­
ry ch  przeznaczeniem  być nauczycielam i ludności po lsk iej), j ę ­
zykiem w ykładow ym  je s t niem iecki, i że przez to  podw ójna 
zachodzi trudność i p rzeszkoda do dzielnego w ykształcenia nau­
czycieli, t. j .  n a jp ierw  trudność  uczenia się dla polskich ele­
w ów  gdy  w stąp ią  do in s ty tu tu , a po tem , gdy  trudność ta 
zw alczona, d ruga  daleko w iększa , trudność  bow iem  uczenia, 
gd y  to czego się nauczyli po niem iecku p rzym uszen i są p rze ­
kładać m łodzieży na ję z y k  po lsk i; jeże li w szystk ie te okoli­
czności w eźm iem y na u w ag ę : natenczas zaprzeczyć się nie da 
niezm iernie szkodliw e w  tej m ierze położenie W . K sięstw a P o ­
znańskiego, w ym agające ulgi i n ap raw y . G dyby  sp raw ą kan­
dydatów  na nauczycieli nie zajm ow ało się gorliw ie T o w a rz y ­
stw o N aukow ej Pom ocy w  W . Ks. Poznańsk iem , zaw iązane 
przez  zasłużonego D ra  M arcinkow skiego, którego z w dzięczno­
ścią w spom inają n icty lko Polacy ale i N iemcy, k tóre  to  T o ­
w arzystw o  rocznie około 100 kandydatom  przez  stypendya 
sw e do w ykształcenia się po gim nazyach i w  inne sposoby p o ­
m aga; by łab y  jeszcze w iększa liczba takich nauczycieli, k tó rzy  
nie posiadają  ja k  należy ani niem ieckiego ani polskiego języka .

A  przecież daleko w ięcej jeszcze uczyniono dla szkół 
elem entarnych, aniżeli dla k tórychkolw iek  innych szkół publi­
cznych. G dyby  te drugie postępow ały  k rok  za krokiem  cho­
ciaż ty lko  tak  ja k  p ie rw sze , nie czulibyśm y się spow odow a­
ny m i, ba naw et zm uszonym i, w  nadziei lepszej przyszłości, 
do p rzedstaw ien ia  niniejszego w niosku. A le niestety, im dalej 
idziem y, im na w yższą w stępu jem y skalę szkół, tym w iększa 
p rzedstaw ia  nam się p różn ia , i im w iększa tam ukazuje się 
p o trzeb a , tym  raniej się dzieje, aby  je j zaradzić.

(Dokończenie nastąpi.) _
Szkota Polska. II. '
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, -POZNAŃ. Gazeta niemiecka poznańska donosi z Berlina 
ze sam naczelny prezes W go Kstwa Poznańskiego pan P u tt- 
kammer uznał potrzebę pomnożenia giranazyów w “prowincyi 
naszej, i ze dla tego wniósł do ministerym o założenie nowego 
gimnazyum. Gazeta niemiecka poznańska tw ierdzi, jakoby naj- 
stósowniejszem miejscem dla nowego gimnazyum było miasto 
4  * {Schneidemiihl), ze jednakże potrzeba pokazuje się zało­
żenia go więcej w  środku Księstwa, zatem albo w  Śremie 
albo w  W ągrowcu.

' P ° SI'C tyczy szkoły realnej w  Poznaniu, podobno rada 
miasta postanowiła z własnych funduszów, bez zasiłków rzą­
dow ych, miejską szkołę realną załozyć, a tern samem mieć 
praw o do przedstawiania kandydatów  na nauczycieli.

. BERLIN. ( Ochronki). Gazeta niemiecka „ Jiationahjjcituini" 
doniosła, ze deputowany powiatu bukowskiego', p. Ćfeszkow- 
* , gotuje wniosek do izby drugiej, ażeby rząd uznający po- 
tizebę ochronek, w ziął ję  w całej monarchii pod swoją opiekę 
i zarząd. „

GRODZISK. (Sprawozdanie). Pąu Rab bo w, rektor połą­
czonej szkoły miejskiej w Grodzisku, nadesłał nam łaskawie 
wypracowane przez siebie sprawozdanie tyczące się tejże szkoły, 
pod tytułem  23erid>t uber bic combinirtc ® tabb@ cbulc ju  © r a |  
w om it jugleid) ;,u ber am 2 1 . unb 2 2 . SUidrj 1 8 5 3  ftattfinben’ 
ben offentltd)en JSrufung aUcr Htaffcn bcrfclben bic S ite m  unb 
fonftigen 2lngeł)ijrigcii ber o d ju lju gcn b , fo tnie allc © bnner unb 
preunbe bed @ d)ufoefenb in  0 ta b t  unb Umgeaenb gam  erge 
ben|t em labct ber Dicctor łftabboto. 'jsofen, gebrueft bci Soute 
SJterjbad) 1 8 5 3 .

Sprawozdanie powyższe w ypracow ał p. rektor Rabbow 
obszernie, sumiennie i z wielkiem przywiązaniem do instytutu 
E ° e J e^°i ,zarz^ e™ zostającego. Na wstępie przechodzi pan 
Rapbow  historycznie koleje szkoły grodziskiej ou okupacyi dzi­
siejszego Księstwa, aż do naszych czasów, następnie podaje 
obszerne w,iadomości szkolne, a w  końcu program popisu pu- 

icznego. Życzymy, aby piękny przykład p. llabbow a zachę­
cił do naśladowania i innych rektorów naszych miejskich szkol 
powiatowych i aby upowszechnił się u nas zwyczaj drukowa­
nia rocznie podobnych sprawozdań i programów, jak się to 
dzieje w  gunnazyach. Niech nam jednakże wolno będzie w y­
razie jeden zal i jedno życzenie na przyszłość. Sprawozdanie 
pana Rabbow a, przeznaczone tak dla niemieckich jak  i pol­
skich rodziców tych dzieci, które ehodzą do szkoły grodziskiej, 
wydrukowane jest tylko po niemiecku, jest więc przystępne 
tylko jednej części mieszkańców Grodziska i okolicy. Życzy­
libyśmy sobie zatem, aby na w zór program ów gimnazyalnych,
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podobne sprawozdania miejskich szkół powiatowych druko­
wana hvty- po polsku i po niemiecku.

Żałujemy, ze dla braku czasu i miejsca, nie możemy już 
tą razą podać z sprawozdania pana Rabbowa ważniejszych 
w yjątków  i wiadomości, które przymuszeni jesteśmy zostawić 
do przyszłego poszytu Szkoły Polskiej.

KRAKÓW . Mając sobie udzielony poniższy ustęp z listu 
prywatnego, pospieszamy tym chętniej z jego umieszczeniem, 
iż mamy nadzieję, że czyn w nim wzmiankowany licznych 
znajdzie w duchowieństwie krajowem naśladowców. — „Jeżeli 
ofiary zamożnych osób, udzielających cząstkę swych bogactw 
na cele dobroczynne, umiemy cenić, chować w  pamięci naszej, 
o ileż więcej godne uwielbienia i wiadomości publicznej usi­
łowania człowieka, który własną pracą, własnem staraniem, li 
tylko przez ufność w Bogu i cnotę chrześciańską, dąży do 
dopięcia tego, co gdzieindziej zaledwo za pomocą stow arzy­
szeń dobroczynnych osiągnąć się udaje. Mówię tu  o ‘X. Bo­
cheńskim, wielebnym proboszczu parafii W adowic. Czcigodny 
ten kapłan założył u siebie schronienie a razem i szkółkę dla 
sierót. Opatrzność czuwała nad tymi nieszczęśliwymi, i ta to 
Opatrzność natchnęła serce szlachetnego proboszcza, bo oto 
włóczącym się po mieście sierotom dał przytułek w własnym 
domu, odziez i pokarm , sam zaś udziela im nauk elementar­
nych, w iary i moralności, której tak piękny przykład sam daje 
nauczyciel. A choć wiele ju ż  zrobiono, to jednak jeszcze zo­
staje nie mało dla hojności drugich. Słychać też, że obywa­
tele wadowscy małemi datkami przychodzą w  pomoc szano­
wnemu założycielowi, wszakże lękać się wypada, czy przy  tak 
znacznej ilości sierót, szczupłe zasoby wprędce się nie w y­
czerpią. Obawy te widać nie w strzym ują X. Bocheńskiego, po ­
stępuje 011 dalej w zamierzonym celu, licząc na opiekę JSlaj- 
wyższego, i na to przekonanie, że nie trudno przyjdzie zna- 
leść dobroczyńców dla tego zakładu. Daj Boże aby się ziściło 
jego oczekiwanie i daj Boże abyśmy mieli jak najwięcej takich 
proboszczów jak  X. Bocheński.41 — ( z  Czasu.)

LVVOW. Popis publiczny d. 16. lutego wychowańców w za­
kładzie ślepych nowe złożył dowody troskliwej opieki i prawdzi­
wej opatrzności, jakiej ci nieszczęśliwi z rąk dobrodziejów, a pod 
czujnym nadzorem przełożonych instytutu doznają. Ślepi nasi, 
co to dotąd tylko ciężarem byli dla społeczeństwa, a życic ich 
utrzym ywało się okruchem litości publicznej, wstępują teraz, 
dzięki darom obywatelstwa, w społeczne związki z ludźmi, za­
biorą czynny udział w  pracach, trudach, ale także i w  ucie­
chach społeczeństwa, i upośledzenie kalectwa ślepoty znika dziś 
w obce zdolności i wlauz, które nauka, ćwiczenie stosowne
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i roztropne prowadzenie w uczniach tego zakładu rozwinęły. 
Dzieła rąk  ich i przem ysłu złożone w  przyległej sali, gdzie 
sic, popis" odbyw ał, są tego świadectwem. T am , gdzie jest 
ich w arsztat rzemieślniczy, stoją maty, plecionki, kosze, koszyki, 
klatki, narzędzia i w yroby szewskie, krawieckie: — na wez­
wanie każdy z uczniów chwycił się narzędzia swego, a z pod 
ręki w ystępow ała robota zgrabna, gładka i tyle dobrana, ze 
obecni goście wszystko, co z sobą unieść mogli, rozkupili, 
i z przedaży samych drobnostek wpłynęło 24 złr. zakładowi. 
D rugi rok niespełna, jak  ci ślepi w  zakładzie, a już ręka ich 
zaopatruje wychowańców w sąsiedzkim instytucie głuchonie­
mych obuwiem. T u  w  tći izbie rzemieślniczej odbywał się 
więc popis praktyczny; głów ny zaś z nauk przysposabiają­
cych umysł do myślenia, do rozw agi, jako z religii, z czyta- 
u ia , pisania, z rachunków, poprzedzał w  sali głównej w  obce 
dostojeństwa pierwszych osób, JE. księdza Arcybiskupa Ba­
ranieckiego, wielu z pierwszych urzędników , tudziez repre­
zentantów m iasta, znakomitych obywateli ziemskich i gości 
wszelkiego stanu w  zgromadzeniu tak licznem, że sala za małą 
była. Cały popis tchnął duchem przeważnie praktycznym ; obok 
w praw y wysłowiania myśli swej w  sposob obrazowy, a ra­
czej snycerski, bo tylko zmysłem dotykania ujemny, rozw ią­
zywali uczniowie zadania arytmetyczne i dosyć trudne z wielką 
łatw ością, rozpoznawali liczne gatunki monety, za dotknięciem 
ziarna palce ich rozeznawały gatunek zboża, k rup , leguminy; 
a w końcu składali dowody z usposobienia, jakie mają do mu­
zyki, i ów niegdyś w wiosce swojej upośledzony ślepy, sna­
dnie jeszcze kiedyś przewodzić będzie na organach modłom 
swoich spółbraci. Z pożegnaniem zaśpiewali przy  własnej or­
chestrze chórem hymn ludu, a goście opuścili salę błogosła­
wiąc darom opatrzycieli i troskliwej pracy przełożonych tego 
zakładu. (Z Gazety Lwowskiej.)

Nowe Książki.
Jeden z najgorliwszych naszych duchownych o dobro 

szkółek, ksiądz VVL Lewandowski, proboszcz w  Jarocinie, w y­
dał „ M ały katechizm  rzym sko -ka to lick i dla niższych klas 
elem entarnych“ opatrzony aprobatą Konsystorza jcncralnego 
arcybiskupiego w  Poznaniu. — Cena 1 sgr. 6 fen., 30 razem 
egzemplarzy 1 tal. —  Katechizm ten, przeznaczony dla małych 
dzieci, zaczyna się od modlitwy pańskiej, pozdrowienia aniel­
skiego, składu apostolskiego, dziesięciorga przykazań bożych 
i pięciu przykazań kościelnych. Następnie uczy ks. Lewandow-
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ski w  k ró tk ic h  i j a s n y c h  p y ta n ia c h  i o d p o w ied z iach  nau k i  w ia ry ,  
o b y c z a jó w  i o ś ro d k a ch  do zbaw ien ia .  N auki podz ie lo n e  są  na  
n a s tę p u ją c e  k ró tk ie  ro z d z i a ły :  o B o g u  s tw o rz y c ie lu ,  anio łach , 
l u d z ia c h ,  B o g u  Z b a w ic ie lu ,  o B o g u  sędz im  ż y w y c h  i u m a r ­
ł y c h  —  o p rz y k a z a n ia c h ,  o p rz e s tą p ie n iu  p rz y k a z a ń  —  o sa ­
k ram en tach  ś. i o m odli tw ie .

K s ią d z  W .  L e w a n d o w s k i  p rz e t łu m a c z y ł  także  z  n iem iec­
k iego  na" po lsk ie  k s ią że cz k ę ,  p o d  ty tu łe m :  „ Podróż na wozie 
pocztow ym ,  czyli  nie sądź czego nie znasz  “ (p o d łu g  trzec iego  
w y d a n ia ) .  J e s t  to  za jm u ją ca  r o z m o w a  o sp o w ie d z i  p o m ię d z y  
p e w n y m  k ap i ta n em  i a d w o k a te m ,  p ro w a d z o n a  na  w o z ie  p o c z ­
to w y m .  K a p i ta n  w y s t ę p u j e  z  w sze lk icm i p o w s ze ch n ie  s łyszeć  
się da jąccm i z a rz u ta m i  p r z e c iw  sp o w ie d z i ,  a d w o k a t  zaś -wy­
s tę p u je  w  je j  o b r o n ie ,  zb ija jąc  n a tu ra ln y m  ro z u m e m  i d o w o ­
dam i z h i s to ry i  i p ism a  ś. w sze lk ie  j e g o  za rz u ty .  O b ro n a  pro-' 
w a d z o n a  w  sp o só b  p r o s t y  i p r z e k o n y  w a jący ,  l łu m a c z c n ic  dobre .

W  K r a k o w i e ,  w  d r u k a rn i  „ C z a s u “ w y s z ła  n o w a  g r a m a ­
ty k a  p o lsk a  dla d z ie c i ,  p o d  ty tu łe m :  „ N a u k i  ję zyk a  polskiego 
część I .  napisał i  w ydał Antoni Kam ieński, z. p ro fessora j ę ­
zyka polskiego i  litera tu ry  polskiej p r z y  c. k .  gim nuzyum  
ś. A nny w Krakowie. Kraków  1852. “

N ak ład em  J.  K. Ż u p ań sk ie g o  w  P o z n a n iu  co ty lko  w y s z ły  
z  d r u k u  B a jk i, Podarek dla Anusi. J e s t  to p e w n o  k s iążeczka  
n a jo z d o b n ie j s z a ,  j a k a  d o ty ch czas  w y s z ł a  w  P o z n a n iu .  O b razk i  
s a  śliczne. P a n  Z u p a ń s k i  udzie lił  n a m  u p rz e jm ie  do  użycia  
w  Szkółce  m ie d z io r y tó w ,  z k tó r y c h  d w a  odciśnię te  z n a jd u ją  
się  w  n in ie jszy m  po szy c ie  S z k ó łk i ,  d o k ą d  c ie k aw y ch  o d s y ­
łam y .  Bajki sam e  tc h n ą  dz iecinną  p ro s to tą  i z a w ie ra ją  ład n e  
n auczki.  „ T e  ba jeczk i  —  m ó w i  n a  w s tę p ie  n ie  w y m ie n io n y  
a u to r  czy  a u to rk a  —  nic b y ły  p rz e z n ac zo n e  do  d ru k u .  Je d n e  
p isan e  j e d y n ie  w  celu z ab aw ien ia  p ew n e j  6cio letniej d z ie w ­
czy n k i ,  d ru g ie  d la  ochron .  W  nadzie i  j e d n a k ,  że się  b ędą  
m o g ły  p r z y d a ć  i in n y m  tej d z ie w c zy n k i  r ó w ie n n ic z k o m , p o ­
z w a la m  sobie  im  j e  p rz ed s ta w ić  z życzen iem , ażeb y  i one w  nich 
z n a laz ły  c h w i lo w ą  ro z ry w k ę .

W  W r o c ł a w iu  nak ład em  S c h le t te ra  w y s z ł y  t rzy  ładne  
( j a k  m ó w i  k o re sp o n d en t  D ziennika literackiego ) książeczki 
d la  dzieci z o b ra z k a m i ,  p. t. D ar rodzicie lsk i, Nowe w iąza­
nie H elenki, S taś i  Jadwisia. N ak ład e m  zaś k s ięg arn i  L e m -  
k a r ta  w y s z ł a  część d r u g a  w y b o r n e j  „ K siążk i do czytan ia  dla 
szkół miejskich i  wiejskich ułożona  p rz e z  nauczycie li  Gdc-
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czyka i Kossatza (?). Książka niniejsza poleca się pożytecz­
nym układem, doborem treści i czystą polszczyzną (z Dziennika 
literackiego).________________________

( N a d e s ła n o .)
(Biblioteczka 'powieści narodowych). PROSPEKT.. W a- 

żność znajomości historyi ludzkości w  ogóle, macierzystej 
w  szczególe, od dawna i powszechnie uznaną została; lecz 
w ykład jej zimny, poważny, surowy, nie przypada do gustu 
wielu czytelników, a zapełnione karty  opisami krwawych bi­
tew, klęsk i niepowodzeń, tudzież skutkami namiętności g ra­
jących w  piersiach pojedynczych osób lub całego narodu, bez 
wykazania ich przyczyn, zrodzenia się, w zrostu i stopniowego 
przechodzenia do czynów, często, prawie sw ą jednostajnoscią, 
trudzą i zniechęcają nietylko do troskliwego badania lecz na­
wet prostego czytania, żywe umysły szlachetnej i czułej na­
szej pici pięknej, która tym sposobem nie będąc dostatecznie 
obeznaną z dziejami ojczystemi, nie zawsze jest w stanie oce­
nić swe stanowisko, w pływ  i powinności, lubo te ostatnie ser­
cem odgaduje.

To też przedewszystkiem hołd szacunku szlachetuemu temu 
sercu składając, niesiemy mu w  dani Biblioteczkę powieści 
narodowych, na tle życia ludowego usnutych, mniemąjąc od­
powiedzieć istotnej potrzebie teraźniejszości i uczuciom pięknych 
dusz naszych Polek. Założyliśmy w niej sobie przebiedz hi- 
storyą naszą pod lekką i zajmującą formą romansu, tormą, 
która nie trudząc lecz owszem rozrywając umysł, zarazem 
obejmie najznakomitsze wypadki dziejów naszych, nie w yłą­
czając z nich rozwoju społeczeństwa, potrzeb i dążności jego. 
Aby tę p racę , o ile możność, zadanie i środki dozwalają, su­
miennie wykonać, oprzemy się na powadze dziejopisarzy, za­
sięgając obok tego pomocy ustnej jednego z najsłynniejszych, 
europejska sławę posiadającego historyka.

Przekonani, że wszystko, co praw dziwy użytek przynieść 
może, znajdzie poparcie'naszych czcigodnych rodakow, mnie­
mamy, iż praca nasza łaskawie przez nich przy ję tą zostanie. 
Opiece płci pięknej ją  powierzamy, ufni znalesc ją  skorą w roz­
szerzeniu dziełka, cel którego dosyć jest jaw ny, aby przystęp 
do ognisk macierzystych mógł mieć zapewniony.

Pierwsza dwutomowa p o w i e ś ć ,  którą czytelnikom naszym 
niesiemy pod tytułem : Czterdzieści Cztery, stanowić będzie 
niejako wstęp do całego dzieła i odmaluje obecny stan oby­
czajowy naszego społeczeństwa. Sądziliśmy słusznem zapoznać 
sie z same iii i sobą, przed badaniem życia naszych przodków.

'  Dodać winniśmy, iż gdy historyi w  podobnej iormie w kilku 
tomach zamknąć niepodobna, poświęciemy każdemu panowaniu
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inną pow ieść, k tóra  sama w  sobie całość tw orząc , zostaw i w oli 
czytelnika prenum erow anie na następną lub zaw ieszenie p rzed ­
p ła ty , k tó ra  zip. 3  z p rzesy łką  za jeden  tom w ynosić będzie.

P rzedp ła tę  składać można na ręce uproszonych osób, tu ­
dzież w  księgarniach k ra jo w y ch , w szelkie zaś listy (franco) 
adresow ać należy do d rukarn i p. D ehou , w  B rukselli, ulica 
G rande ile , N r. 6.

T om  p ierw szy  opuści prasę dnia 1. M arca r. p., następne 
w  p rzerw ach  m iesięcznych w ychodzić będą.

B r u k s e l l a ,  d .  21. G r u d n i a  1852. Ignacy Bohdanowie!.

Zapis na korzyść języka i literatury polskiej.
Z ap is, o k tórym  m am y m ów ić, pochodzi od K unegundy 

z F ilipow iczów  Brześciańskiej (w  Galicyi). Zacna ta  obyw a­
te lk a , przed kilku tygodniam i zm arła , zostaw iła testam ent w e 
L w o w i e  dnia 13. sierpnia r. 1852. sporządzony. W  nim mię­
dzy  rozm aitem i dobroczynnem i zapisam i, m ianowicie po lega­
cie tysiąca zło tych reńskich na biedną w dow ę i dzieci osiero- 
ciałe, czytam y słow a następu jące:

d. „M ow a i lite ra tu ra  polska dzisiaj niestety należy także 
do sierot najniespraw iedliw iej prześladow anych, chrzcściańskim  
przeto  je s t obow iązkiem  każdej polskiej duszy i o niej pam ię­
tać na łożu śm iertelnem : dla tego dla m łodzieńca oddającego) 
się z zam iłow aniem  polskiej lite ra tu rze , leguję tysiąc złotych) 
reńskich m onetą konw., zostaw ując w ybór osoby i p rzy zn a­
nie tego legatu egzekutorow i testam entu.

„ N a  u trzym an ie  jednego ubogiego ucznia w  naukow ym  
zakładzie agronom icznym , zaw iadow anym  przez krajow e to­
w arzystw o  ro ln icze, przeznaczam  tysiąc  zło tych reńskich  m o­
ne tą  konw., pod tym  atoli w arunk iem , ażeby nauki agrono­
miczne w  tym  zakładzie w  języ k u  polskim  b y ły  w yk ładane; 
pod  tym  w arunkiem  fundusz ten  w iecznie trw ałym  mieć chcę 
i w y bó r uczn ia , mającego się kształcić w  tym  naukow ym  za­
kładzie, zostaw iam  w oli egzekutora tego testam entu lub jego  za­
stępców . . . . . . .

„P o  trzecie. — Na w ypadek gdyby  po mojej śmierci nie 
by ło  p rzy  życiu najbliższych moich k rew n y ch , k tórych jak  
w yżej w  punkcie drugim  za moich spadkobierców  ustanaw iam : 
cały mój m ajątek po zaspokojeniu poczynionych tu  w yżej le­
gatów  pozostały, przeznaczam  na fundnsz utrzym ania ubogich 
uczniów w  w ym ienionym  pow yżej zakładzie agronom icznym ,
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z tym  samym nieodzow nym  w arunk iem , ażeby nauki w  tym  
zakładzie w  narodow ym  języ k u  polskim  b y ły  w ykładane. E gze­
ku to r testam entu łub jego  zastępca oznaczy^ dose uczniów  na 
tym  funduszu utrzym ać sic m ających. W y b ó r uczniów  rów nie 
zaw sze od woli egzekutora testam entu lub jego  zastępcy  bez­
w arunkow o zależeć będzie.

„P o  czw arte. —  Za egzekutora  testam entu przeznaczam
W . Franciszka L eszczyńskiego...

Wyjątek z Czasu.
Z danie, jak ieśray  w yrzekli w  ostatnim  poszycie Szkoły  

o m łodzieży naszej, znajdujem y potw ierdzone w  następującym
ustęp ie  C z a s u :”) . . . .

„ W  czasie p o stu , pokuty , a w ięc i przypom nien ia  solne 
"■rzęchów, niech nam  w olno będzie na chw ilę w rócic w  za­
m ęt festynów  k a rnaw ałow ych , by w yrazić  belcsne w rażenie, 
jakie nam  zostaw iła młodzież nasza. Jes tto  niezaw odnie skutek  
w ychow ania tu tejszego stronę m ateryalną z n iekorzyścią  du­
chow ej rozw ijającego, ale z pew nością w y jąw szy  ho łupcow  
w m azurze, gotow ości dosiądzenia konia w  p o trzeb ie , mło­
dzież innych części k raju  naszego, z trudnością by  w  naszej 
poznała  brac i, w spółrodaków . N igdyśm y w  m łodzieży polskiej 
nie w idzieli podobnego braku w szelkiej p o ezy i, w szelkiej rzu t- 
ności, gorącości u czu ć , jak  tą  ra z ą ; zimne w yrachow an ie , ce­
cha było  w idoczną, m łodzieniec żaden nie pow aży ł się dw a 
razy  z jed n ą  panną po tańczyć, z obaw y by  nie być posądzo­
nym  o pro jek ta  m ałżeńskie a zatem skom prom itow anym , nie 
było polotu  m łodzieńczego, znanego w  kraju  naszym  dla pici 
p ięknej, co to w szystko  gotów  by ł z łam ać, dla p ięknych  oczu 
sw ej bogdank i; konw crsacye m łodzieży nasze j, b y ły b y  m ogły 
w prow adzić  w  błąd  nieznajom ego, źe nie na ba lu , ale na  gieł­
dzie , lub w  archiw um  hipotecznćm  się znajduje, posagi , ta lary , 
na tćm się całe rozm ow y obracały , a na nieszczęście b rzy d k a  
ta  choroba i śród  płci pięknej szerzyć się zaczęła, i tam  ju z  
nie jeden kw iat poezyi swem pow iew em  zniszczyła. 1 akie sm u­
tne w rażenia zkąd inad szanow na m łodziez, z czego natu ral­
nie sa w y ją tk i, "na nas z rob iła , tym  w ięcej gdyśm y p rzy p o ­
minali solne w idziany  za lat daw nych , polot m łodzieńczy, 
może nadto daleko w  kraje poezyi sięgający, ale szlachetno­
ścią u jm ujący, m łodzieży w arszaw sk ie j, krakow skiej.

*) K o rc sp o m len c y a  Czasu z P o z n an ia  26. lu teg o .
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